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D Z I E N N I K  N A R O D O W Y

Browar parowy Fr. Braulińśkiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSP0rt0W6( JdSFIG, Ci6ГПП0,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

»  4*
WIZYTA KONTRTORPEDOW- 

CÔW FRANCUSKICH W GDYNI 
upłynęła w atm osferze n iezwykłej 
serdeczności. Społeczeństwo gdyń­
skie, z n a tu ry  dość oschłe i n iesko­
re do wylewów uczuciowych, oka­
zało m arynarzom  francuskim  w iele  
n iekłam anej sym patji. M azurek Dą­
browskiego i M arsy ljan ka  bratały 

)od w tór en tuzjastycznych  osię no 
krzykó. ów „Niech ży je  F ran c ja  
„Vive la  Pologne“. M arynarze fran  
cuscy i polscy odrazu znaleź li współ 
ną mowę, która je s t mową serca.

Pobyt Francuzów w Gdyni odsło­
nił jeden z n a jisto tn ie jszych  e le ­
mentów psychiki p o lsk ie j: n a tu ra l­
ną fran ko filję . P rzy jaźń  dla F ran ­
c ji je s t wrodzonym sentymentem 
Polaków. So jusz serc między Pol­
ską i F ran c ją  je s t n iezależny od 
wszelkich konjunktur politycznych 
i, zresztą, zawsze nad niem i bierze 
górę. F ran c ja  i Polska n igdy, ja k  
długa i szeroka ich  h is to rja . n ie 
były ze sobą w stan ie  w ojny i pra 
wxlonodobnie n igd y  w tym  stan ie  
nie bedą. Byłoby to przeciwne głę­
bokiej naturze Polaków i F rancu 
zów.

W ydaje się  nam, że rozsądna po­
lityka  powinna zawsze w  swych 
rachubach i poczynaniach uwzgled 
n i a ć  też n ieodparty czynnik, jakim  
je s t samorodna przyjaźń  polsko- 
francuska . Stanow i ona bowiem 
realność, z którą n ie  może się  nie 

■ uczyć re a ln y  polityk.
s. b

X
KONIEC „SPLENDID ISOLA­

TION“ AMERYKI — oto sens słów, 
w ypowiedzianych dn. 18-go b. m. 
p izez prezydenta Roosevelt a w mo- 
wie. wygłoszonej z okazji n adan ia  
mii godności doktora h. c. jednego 
z kanadyjsk ich  un iw ersytetów . P rzy 
pomnijmy te w ażkie słowa: „My, w 
Ameryce, n ie znajdziem y się  już  
w ięcej na dalekim  kontynencie, któ­
rego n ie mogą interesow ać, lub któ­
remu n ie mogą zaszkodzić zamor­
skie konflikty. P rzeciw nie, s ta liśm y 
się przedmiotem zainteresow ań 
w szystkich zam orskich sztabów i 
b iur propagandy“.

Słowa prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, wypowiedziane n aza ju trz  
po mowie najb liższego wspólpracow 
n ika prezydenta Roosevelta i k ie­
row nika po lityk i zagran iczn ej USA., 
sek retarza S tanu  H ulla — są  wy- 
mownem ostrzeżeniem  dla tych , któ 
rzy szerm u jąc hasłem pokoju, 
czvnami swemi dem onstru ją wolę 
Zakłócenia go.

Am eryka, m iłu jąca nadewszvstko 
Jokoj, n ie będzie obojętna, je ś li  za­
kłócone zostanie pokojowe współży­
cie narodów na kontynencie euro 
Pejskim . Rozwój technik i lotn iczej 
tak bardzo zbliżył obie półkule, że 
Polityka „wspaniałego odosobnie­
n ia“ n ie da się  ju ż  w ięce j u trzy­
mać.

Może .to brzm ieć paradoksaln ie— 
ale może s ię  już  niedługo okazać, 
ze i g ran ice  Stanów Zjednoczonych 
*ezą nad... W ełtaw ą. (щ.)

Za kurtyną polityczną
tMoüeyJfa wyborcze —J&arcaéw— Co siyciacac 

w 99lFGaßeaz3eS2ze66— ^rze^Sm ajow y €^егвйго§вг*вт—ŁudJowcy
в Е*. ff*. S .  —  ©  c z f f j s l o ś c  w y b o r ó w

IV okresie letnim  następ u je  zro-i przemówienie b.„  • . , , . . -- - i * ------------------  — posła Gruszki w
zum iała dyslokacja  ośrodka, skupia Ja ro sław iu , który o tych ko legjach  
jącego  zain teresow an ia polityczne, j wspomniał.

przyspieszanym , czy norm alnym , a 
w ięc o je s ie n i 1940 roku. i

Część p rasy  po powrocie P. P rezy­
denta R zp lite j zwróciła całą sw oją 
uwagę na W arszaw ę. P ierw sze in ­
form acje urzędowe o naradach , od 
bytych w  le tn ie j rezydencji Spalę i

Jednocześnie p rasa  
inne przew idyw an ia, a

innych osób do Juraty, coraz inne twa­
rze w otoczeniu spędzających wywczasy? 

i , T. , . , i nad morzem ministrów czy marszałka
, . i N iektórzy uw agę sw o ją skoncen-j Sławka, nie mogą przecież być bez zna- 

zanotowaia trow ali raz jeszcze na  wybrzeżu, w czenia. Po wakacjach wyniki'spotkań w 
m ianow ic ie ,1 Ju rac ie . Organ poznański O. Z. N. <ïuracie przestaną być tematem plotek i

- jż e  w ybory samorządowe w M ałopol-; Nowy K urie r“ w korespondenci i / domysłów. Wejdą w stadjum realizacji.
- see będa wyznaczone bardzo nóżno ! * ^ re sp o n c len c ji z Narazie jednak co pewien czas zjawiają

nieomal 7 p ialr г)г,пла;1 P0211 tego wytwornego kąp ie liska , pisze, się nowi goście. Przybywają oni w Iśnią-nieom al ze, ja k  donosiła A gencja że cych iim^ ynach i„b też podągamiTpona Zamku całkowicie uzasadn ia ły  
tę czujność.

Później przyszły dni 14 i 15 s ie r ­
pnia, k ie ru jąc  uw agę n ietylko  na1 1 - > , . ••••»V» •» J MWi V»» Objliliv/yv V Lii) Hic p  J  p  » ■ |I
stolicę, a le  i na m iasta  i w sie  całej wiadomo, czy mowa je s t o term in ie Ä u S v T V ,

A grarn a , po w yborach sejmowych. „przebywa tam wielu dygnitarzy pań- kilku godzinach lub kilku dniach poby- 
W te j Wiadomości b raku je jednak  stwOwych i polityków. Wystarczy odwie łu> wracają do... Warszawy”,
jednego „elem entu“, m ianow icie te r ^  hotel „Lido”, względnie w godzi- »»^owy K urjer“ w ylicza , kto ba-
m iuu wyborów sejmowych, nie n~cI? Wl ec?0rnycb_posiedzieć na tarasie w ił ostatn io  w Ju rac ie . Na liś-cie

O powszechność 
poziomu kultury

Zbyt prymitywne narzędzie
(l'atrz art. wctcpny na str. 3-ej)

Gen. Sosnkowski
w Gdyni

Od kilku dni bawi w  Gdyni na 
Wywczasach w raz ze swą rodziną 
Inspektor A rm ji, generał broni Ka­
zimierz Sosnkowski.

Gen. Sosnkowski zamieszkał w 
iednym z pensjonatów w Orłowie 
żo rsk im , spędzając swe wywczasy 
fia plaży orłowskiej, względnie na 
Wycieczkach morskich, oraz do roz­
maitych miejscowości W ybrzeża i 
Kaszubskiej Szw ajcarji.

Pobyt gen. Sosnkowskiego na Wy­
brzeżu potrwa przypuszczalnie do 
końca sierpn ia.

R zp litej. Jed n i p rzyg ląd a li się  bacz­
nie zjazdom i obchodom w  W arsza­
wie, inni zw raca li uw agę na K ra­
ków, inni na Ja ro sław  w  Małopol- 
sce W schodniej.

Po obserw acjach  n astąp iły  wnio­
ski i pogłoski. Oto n iektóre z nich, 
bardziej znam ienne. M ówią niektó­
rzy, iż pewne rozmowy rzekomo pro 
wadzone pe -słynnej katow ick ie j mo 
w ie w iceprem jera K wiatkowskiego 
m ają być wznowione. T em aty ich 
główne są dwa — am n estja  po lity ­
czna na 20-lecie niepodległości i 
zm iana o rdynacji wyborczej do Sej- 
miu w  jednym  istotnym  szczegób*, 
m ianow icie — zn iesien ie  obecnych 
kolegjów  wyborczych.

Pogłoski w te j o statn ie j sp raw ie 
potwierdzano powoływaniem się  na

Przy stolikach tworzą 
się grupy i grupki. Przyjazdy coraz to

/ W o  w y  c i o s
uw faaioBBkótw berSSńsekśch

K atow iska A gencja  P rasow a do­
nosi z Londyrtu:

W edług in fo rm acyj, otrzym anych 
z Niem iec przez tygodnik kato lic­
ki „Catholic H erald“, Gestapo za­
mknęła w Berlinie dom imienia 
Kolpinga, oraz rozw iązała berliń sk i 
oddział te j w ie lk ie j o rgan izac ji ka­
to lick ie j, znanej jako  „Deutsche 
KolpingsfamÜlie“.

„Deutsche K olp ingsfam ilie“, da­
w n iej „C entralny Związek K atolic­
kich O rgan izacyj Czeladników“ je s t  
o rgan izac ją , której zadaniem  je s t

w ychow anie i kształcen ie młodych 
'lu d z i d la  i c h ‘zawodów, d la  rodziny, 
Kościoła i  państw a. J e s t  to pierw? 
sza i n a jw ięk sza  katolicko-społecz- 
na o rgan izac ja  młodzieży naszych ; skiego

te j w id n ie ją  n astęp u jące  naziw iska: 
m in. Beck, min. Ju lju sz  U lrych  z 
małżonką, min. Arrtoni Roman, m ar­
szałek Sławek, Komisarz G eneralny 
R. P . w  Gdańsku min. Chodacki, 
m in. Orłowski, konsul z Moskwy 
Błaszkiew icz, w ojew oda pomorski 
R^czkiewicz, wicemi.n. Spraw  W oj­
skowych gen. Głuchowski.

Szczegó lną uw agę zw raca „Nowy 
K u rje r“ na pobyt posła Brzęk-Osiń- 

wespół z posłami Dudziń-
czasow.

Związek liczył —  prred  doj­
ściem  do w ładzy H itle ra  —  przeszło 
120.000 członków i posiadał 280 do­
mów. Główną siedzibą „K olpings­
fam ilie“ (k tó re j nazw a pochodzi 
od nazw iska je j  założyciela, znane­
go działacz kato lickiego, K olpinga) przy ABC.

skim  i Budzyńskim , z g ru p y  „ Ju tra  
P rac y“ i tak ie  sn u je  do spotkań 
tych  trzech posłów z m arszałkiem  
Sławkiem  kom entarze:

„Wedle zapewnień, grupa „Jutra Pra­
cy" nawiązała bardzo ścisłe kontakty z 
„Falangą”, a nawet podobno doszła do 
porozumienia z O. N. R., zgrupowanym

je s t  Kolonja.

Шшсу na posadach ш Czechostacji
Konferencja lorda Runcimana z prem jerem  Kodżą
PRAGA. W czoraj n ag le  został 

w ezw any do B erlin a  n iem iecki 
charge d 'a ffa ire s  w P radze Henke. 
Odleciał on samolotem, sp ec ja ln ie  
po n iego przysłanym . Tyrriże samo­
lotem w czoraj powrócił p. Henkę 
do P rag i.

PRAGA. Dziś w  południe lord 
R uncim an odbył konferencję z p re­
m jerem  Hodżą.

S ek re ta r ja t lorda Runcim ana po­
daje  do wiadom ości, że w  czasie 
te j rozmowy, p rem jer Hodża o- 
św iadczył, iż w  c iągu  najb liższych  
2 tygodni w  urzędach pocztowych 
7 w ażn ie jszych  stanow isk zostanze 
obsadzonych przez obyw ateli czecho 
słowackich narodowości n iem iec­
k ie j, w m iejscow ościach Podmlo-

k ly , Asch, Rumburk, Bor, Zatec, 
Kalknov. W ad m in istrac ji po litycz­
nej m in isterstw o spraw  w ew nętrz­
nych zam ierza w najb liższym  cza­
sie  m ianować urzęJn ików  narodo­
wości n iem ieckie j na stanow iska 
odpow iadające naszem u staro śc ie  i 
naczeln ikow i pow iatu w  m iejscowo­
ściach  Asch i Trutnov oraz 2 in ­
nych. M in isterstw o spraw ied liw o­
śc i zam ierza mianować Niemca na 
stanowisko prezesa sądu  w  Chebie. 
W  m in isterstw ie kom unikacji sp ra ­
w a obsadzenia stanow isk przez 
Niemców je s t w  toku załatw ien ia .

BERLIN. N iem ieckie B iuro In­
fo rm acyjne donosi z P rag i, iż po 
w y jaśn ien iach , jak ich  udzielił poseł 
Kundt, rozmowy m iędzy p rzedsta­

w ic ie lam i Niemców sudeckich  i rzą 
dem Czechosłowacji zostaną p rzer­
w ane n a  okres m niej w ięce j tygod­
niowy.

Czas ten  ma być w yzyskany przez 
rząd  i przez lorda R uncim ana na 
poszukiw anie podstaw  do dalszych 
rokowań.

BERLIN. Rozporządzeniem szefa 
oddziałów sz tafe t ochronnych o- 
raz  szefa p o lic ji odebrano w  Niem­
czech debit czasopismu praskiem u 
„Der O steuropaeische V olksw irt“ 
w ydawanem u przez Gustawa S te r­
na.

PRAGA. Dn. 28 s ierp n ia  odbywa 
się  w  S tu ttg a rc ie  zjazd Niemców z 
zagran icy . W zjeździć tym  weźmie 
m. in. udział Konrad H enlein.

A w sumie: — montowanie bloku ja­
kiegoś, stworzenie „frontu" dla rozbicia 
idei zjednoczenia, leży w projektach 
„Jutra Pracy“. Pierwsza koncepcja: 
ONR. przy ABC przez „Falangę”, „Mło­
dych Stronnictwa Narodowego". Druga: 
„Jutro Pracy" do „konserwy”. Kombi- 
nacyj nie brak!".

A le „K urjer Nowy“ sn u je  i inną 
„giruipę domysłów“, która, ja k  p isze : 
„łączy pobyt min. U lrycha, komen­
danta Związku Legjon istów  i p rzy­
jazd  m arszałka Sław ka, posła 
Brzęk-Osińskiego, posła Budzyń­
skiego i posła Dudzińskiego z pro­
jektem  w yjaśn ien ia  różnic i n aw ią ­
zan ie ponownych kontaktów z ideą 
zjednoczenia, z obozem peowiackim  
i legjonowym .

(Dokończenie na str. 2-e j)

L o rd  ła n s b u ry  w $®fp
fako rzecznik Stanów Zjednoczonych Europy

SOFJA. Przybył do S o fji znany 
po lityk  an g ie lsk i lord* George Lans 
bury. Celem jego pobytu w Bułga- 
r j i  je s t zapoznanie się  z obecną sy ­
tu ac ją  ekonomiczną i .po lityczną 
B u łgar ji oraz nlakłomenie Bułga- 
r j i  do w zięc ia przez n ią  udziału w 
przyszłej, proponowanej przez lo r­
da L ansbury, m iędzynarodowej kon 
fe ren c ji gospodarczej, która ma 
m ieć na celu u trw alen ie  pokoju

drogą uregu low ania 
zagadnień gospodar-

św iatowego 
w szystkich  
czyhch.

Na konferencji prasowej lord 
L ansbury podkreślił, iż, według je ­
go zdania, najw ażn iejszym  powo­
dem przyszłej w ojny będą w adliw e 
rozstrzygn ięcia w płaszczyźnie mię 
dzynarodowej sp raw y gospodar 
czej i że nonnalizacj'a ich przyn ie­

sie  u trw a len ie  się  pokoju, oi'az 
przedstaw ił się, jako  zwolennik idei 
Stanów  Zjednoczonych Europy.

P rasa  bułgarska w ita  lorda Laris- 
b ury z w ie lką  życzliw ością, a le  w 
rozmowach pryw atnych  nie ta ją , 
iż m isję jego , opartą na raczej u- 
topijnych przesłankach, uw ażać na 
leży za bardzo trudną do z rea li­
zowania.

Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze
w e w s z e h t a  Piotrków, ul. Piłsudskiego 58, Sieradzka 2 i Słowackiego 26.

Zamach na Trockiego?
Wzmocnienie ochrony

MEXICO CITY. Dziennik „Uni­
v e rsa l G rafico“ donosi, że przybył 
tu  n ie jak i Georges Mank, k tó ry  o- 
trzym ał polecenie od m oskiew skiej 
G. P. U. zam ordow an ia1 Trockiego. 
. W  związku z tą  .w iadom ością 
dom, w  którym  m ieszka Trocki, o- 
trzym ał wzmocnioną ochronę.

MsnäQt рз Ks. mince
w rękach  dr. Vanczo
PRAGA. Na m iejsce, opróżnione 

po śm ierci ks. H linki, rnandat po­
se lsk i otrzym a adw okat dr. Vanczo 
z Turczańskiego św . M arcina. Dr. 
Vanczo nie je s t  członkiem stron­
n ictw a autonom istów słowackich, 
ale  słowackich narodowców.

W prawdzie w  czasie wyborów 
parlam en tarnych  oba te stronn ic­
tw a w ystąp iły  ze w spólną l is tą  kan 
dydatów, a le  do wyborach rozeszły 
się.
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Ж @ я  k u r t y n ą  p o f f l y c z n i f

M arnotraw ni synowie, — ciąginie 
„K urjer Nowy“ — odczuwając w y­
rzuty sum ienia, w idząc coraz w ięk­
sze osamotmieime, chętnie w róciliby 
tam, gdzie do n iedaw na jeszcze 
b y li“.

A w ięc, ja k  powiada, poznański 
organ O. Z. N., w idzim y

„z jednej s trony  d a lsze  k o n ty n u o w a ­
n ie  w a lk i w  im ię in te re só w  jed n o s te k  
zaw ied zio n y ch  am bicyj o sob isty ch , a 
d rug iej s tro n y  n e rw o w e  szu k an ie  k o n ­
tak tó w , fu r te k  i p rzesm yków '

X
0  tem, co dzieje się  w „F a lan ­

dze“, o której taik często wspoimna 
„Nowy K urjer“, donosi obszernie 
sp ec ja ln y  reportaż katow iakie j „Po 
kxnji“. W rażen ia z głównej kw ate­
ry  te j o rgan izac ji reasum uje on w 
zwięzłej form ule „dużo hałasu  i du­
żo p ieniędzy“. M. in., ja k  pisze „Po­
lom j a “ :

„P rzed  k ilk u  znów  m iesiącam i b y ta  
a k tu a ln ą  zm iana ty g o d n ik a  „ F a lan g a” na  
p ism o codzienne . P rzy w ó d cy  „ F a lan g i” 
sze ro k o  chw alili się, że  m ają już n a  sw ój
n7TPinnî1i> n/m _ł i Z._ J  *_ r *

(Dokończenie ze str. 1-ej)
inform acje p. Edwarda Brożka, jak  cy reasum uje według zdan ia rzeko- runiu . Uchwalono tam  dwie rezo- 
wisikazano tam „starego działacza mo jednego z PPS-owców tak : luc je .
ludowego“, nieznanego jednak  w ko 
łach Stronn ictw a Ludowego:

d z ien n ik  200.000 zl. i że  lad a  dzień  p i­
sm o s'_ę ukaże... Je ż e li zw ażym y, że k o ­
szty  k ilk u  lo k aló w  o rgan izacy jnych  w y ­
nosić  m uszą dw a ty siące  z ło tych , jeżeli 
policzym y, że k o sz ty  w y jazd ó w  o rg an i­
zacy jn y ch  n a  p row incję , gdzie ta k  żyw o 
jak o b y  ro b o ta  „ F a lan g i” się  rozw ija , p o ­
ch łan ia ją  . rów nież  n ie  m niejsze sum y, a  
n a s tęp n ie  w y d aw an ie  „F alang i" , „ P rz e ­
łom u" i in n y ch  pism , jak  „C o s ły c h ać ” 
w  Łodzi i „K u źn ica" w  K atow icach , p o ­
c h łan ia  też  spo ro  grosza, bo  pism  ty ch  
n ik t p raw ie  n ie  p ren u m eru je , a ty lk o  
część_ n ak ład u  jest sp rzed aw an ą , n a su ­
w a  się m im owoli p y tan ie : sk ąd  id ą  na 
to  w szvstko  te  o lb rzym ie  su m y ?  Z e sk ła  
d ek  ty lk o  b ied n y ch  akad em ik ó w , ro b o t­
n ików  i ch łopów , a choćby  n a w e t t a ­
k ich  bogaczy  sym nałyków , jak  w ła śc i­
ciel Ł ę^onic czy W ilk o w ic?  (Je s t p o d o ­
bno ; tak i w  pow . sk ie rn iew ick im )” .

O statniem i czasy, ja k  pisze tenże 
sprawozdawca „Polon ji“, „F a lan ga“ 
puściła się  na wody w iększej poli­
ty k i:

„Z okazji zak u só w  N iem iec n a  C ze-\ 
choslo w ację , „ F a lan g a"  za ję ła  s ta n o w i­
sko  p o d o b n e  jak  „M erk u rju sz  P o lsk i” , 
t. j. p rag n ie  z ab ra n ia  p rzez  N iem cy S u­
d e tów , a p rzez  W ęgry  R usi P o d k a rp a c ­
k iej, p o w stan ia  w łaśc iw y ch  m ałych  
C zech i osobnej S łow acji. K to  w ie, czy 
n ie  w zw iązku  z teg o  ro d za ju  p lanam i 
ro zb io ru  C zechosłow acji jeździł w  o s ta t  
n ich  tygodn iach , b o d a jże  aż do  sam ego 
H en le in a , szef w ydziału  po litycznego  
„F a lan g i” i p raw a  rę k a  B. P iaseck ieg o , 
p. C im oszyński".

Ambicje „Falanga“ są, zdaniem

„PPS . ze  S tro n n ic tw em  L udow em  n ie  W p ierw szej zebrani dom agają
т> о  ’- ’л ‘ pó jdzie  n a  żad n ą  w sp ó łp racę , o ile  S tr. się, aby decyzja S tronnictw a P racy
F . Brożek W w ynurzen iach  na ła- L udow e m e  w y rzek n ie  się  s to sunków  ze 0 stosunku Ho wvhorôw ч я т п г 7яНп

mach „Głosu Narodu“ tw ierdzi że S tro n n ic tw e m  P racy , a jeżeli Chodzi o °  ̂ K > d° w| b0T0u samorządo-
РРЧ i j  w alk ę  z san ac ją , to  san ac ja  PP S . już n ie wy c^ była uzgodniona ze stanowi

p p cia ludowcom p rz esz k a d za  i tak jak jest, P P S  m oże w y skiem Stronn ictw a Ludowego. W
przy w yborach .gminnych we w siach  ; trzy m ać  i l a t  10 -  a nie  będ zie  wal- d rug ie j rezo lucji zebrani oświadcza
Skrzyszów ! _ Rzędzui w МаЬрЫасе ^уЬ^о p o s a d y  dla p an ó w  ze S tro n n i- ją> że ,(0CZekują od miarodajnych
Zachodniej i że wogóle, jego zda­
niem, so c ja liśc i postępują egoisty-

czynnifców jeszcze przed wyborami 
samorządowemi ośw iadczenia o <;zy

e tw a  P racy " .
Oczywiście wywody p. Brożika w y . . . . .

1”dr tó » '  *  ? • * ■ *  ™ 'а ”  *  rÓ inKh * OT | S S ? i ° ^ r e d U w » S  w tych w y.
ruchu chłopskiego w , X  , borach oraz zapew nien ia, że ordy-

1937 r. W reszcie p. Brożek sw ojej Stronnictwo P racy odbyło dn. 19 n ac je  wyborcze do parlam entu  bę- 
adamie o możliwości te j współpra- b. m. zgrom adzenie publiczne w To dą zm ienione“.

S a m o l o t y  p r z e c i w  A r a b o m
R egularne bitwy w Palestynie

JEROZOLIMA. Na południowy Szereg domów zarekw irow ały od 
wschód od m iejscowości Kalfeilieh działy wojskowe, 
rzucono bombę na samochód woj-i Droga, w iodąca z Jerozolim y do
akowy.

Ja d ąc y  w samochodzie żołnierze 
zostali ostrzelan i z karabinów  i od­
pow iedzieli ogniem.

Po stron ie an g ie lsk ie j w  b itw ie 
wzięły udział samoloty.

Komunikat urzędowy stw ierdza, 
że Arabowie s t ra c i li  10 zabitych, 
A nglicy  1 zabitego i 5 rannych.

Jeden samolot spadł, przyczem 2 
lotników zginęło.

W  okręgu, w którym  wybuchły 
w alki, oddziały wojskowe dokonały 
rew iz ji w w ielu  w siach . A resztow a­
no k ilkunastu  Arabów.

Dzienniki donoszą, że w czasie 
rew iz ji, mężczyźni zostali izolowa­
ni w  obozie wojskowym, położonym 
na wschód od m iasta .

W szystkich podejrzanych zatrzy­
mano. i

H aify , b iegnąra przez Nablus, zam­
kn ięta  była d la ruchu na czas rew i 
zyj i poszukiwań.

znaleziono dw ie m iny, a w samej 
Jerozolim ie znaleziono dwie bomby. 
Zarówno m iny, ja k  i bomby rozła­
dowano.

W pobliżu fortu lotniczego w 
Lyddzie znaleziono zwłoki zastrze-

4 miesiące budżetu
Nadwyżka dcchodów
Okres p ierw szych 4-ch m iesięcj 

bież. roku budżetowego zam kniętj 
został nadw yżką dochodów nad w j 
datkam i w kwocie 2.022 tys. zł., do­
chody w ynosiły bowiem 799.09Ï 
tys. zł., w ydatk i zaś 796.076 tys. zł

0

Na drodze Jerozolim a — Jerycho  lonego po licjanta-A raba,

Przeciw partyzantom chińsMm
o p e r a c / e  / a ^ o ń s f r ie

od m. C inan, 3.500 — na północnym 
brzegu rzeki Żółtej, 3.500 w pobliżu 
P ing juan , 3.500 pod Teczou.

W ojska japońskie, działa jące w 
południowej części prow incji Szan- 
si, zajęły Puczou, końcową stację  
lin ji kolejow ej T atung — Puczou 
na północnym brzegu rzeki żółtej. 
W  czasie b itw y o Puczou Chińczy­
cy s tra c ili  1500 zabitych.

TOKJO. Domei donosi, że woj­
ska japońskie w prow incji Szansi 
rozpoczęły akcję  celem zniszczenia 
oddziałów partyzantów  chińskich, 
których liczba wynosi około 42 ty ­
siące.

P artyzan ci ch ińscy dz iała ją  w 
następu jących  okręgach na tyłach 
w ojsk japońskich : 10.000 ludzi w 
pobliżu m. Oinan (sto lica  prow. 
S zan tu ń sk ie j) , 10.000 na południe

Energiczna feldancjfl premjera Molto
Rzad francuski przeciw nieuzasadnionej panice walutowej

A gencja H avasa komu-PARYŻ. 
nitkuje:

P rem jer D aiad ier złożył p rasie  
następu jące ośw iadczenie:

Z powodu trudności m iędzynaro-n  . , .u . . . .  . ‘ ---- »•“  u  uu iiusu  mięu/.ynaro-
„Połonji w ie lk ie  nie zn a jd u ją  one dowych, których ocena je s t zresztą 
oparcia w m asach naw et młodzieży, przesadna, w  w iększości krajów  eu- 
a le  natom iast w pewnych czyn n i-1 ropejskich powstało zaniepokojenie 
kach, dla których je s t  je j  akc ja  w y co do losu poszczególnych w alut, 
godna i potrzebna. Jednocześnie na w iększości rynków

„Polonja“ sądzi, że ideowi zwo- ! europejskich wznowiono zakupy zło 
lenn icy „ F a lan g i“ d z iała ją  pod su -1 ta  lub jego  tezauryzację , które to 
g e s tją  H itlera, a le  zapom inają, że z jaw iska ustały  od k ilku m iesięcy. 

„Totalizm jest sprzeczny z naszą du- i T ezauryzac ja  złota będąc szkodliwa
chowoscią urobioną w ciągu wieków na d la k ra ju , je s t jednocześnie błedem 
szego istnienia, (ako narodu i państwa * , ł  , Л  . •>'-anocf€f n ie t»Ç<lem 
cywilizowanego i opartego na kulturze i У ’, ktorzy  J4 up raw ia ją , 
rzymskie) i chrystjanizmie zachodnim".’ Je ś li  chodzi o franka, to z jaw i- 

X ■ 9ka te są wyrazem  wspomnianych
Przeciw  totalizm owi i wodzostwu niepokojów i zostały pogłębione na 

w ystępu je też krakowski chrzęści- skutek pogłosek, ob iegających  na 
jańsko-dem okratyczny „Głos Naro- tem at bądź to ograniczeń dewizo- 
du“, w którym p. Adam Romer pi- wych, bądź to nowej dew aluacji, 
№ze w artyku le  p. t. „Wodzostwo a N iezależnie od negatyw nego efektu
ustró j narodowy“ :

„w odzostw o  n a rzu can e  z góry, czy 
p rzez  sam ozw ańczą  „ e litę " , czy też  na  
rczk az , p o p a rty  jed y n ie  silą  fizyczną, 
jes t z zało żen ia  sp rzeczn em  z ch rzęśc i- 
jańsk iem  pojm ow an iem  p ra w  w olności 
ludzkich ...

W y stc rczy  z resz tą  p rz ec zy ta ć  u w aż­
n ie en u n cjac ję  naszego  E p isk o p atu , by  
m ieć jasny  pog ląd  na  ró żn ice  pom iędzy  
nacjonalizm em  ch rześc ijańsk im  i a u to ry ­
ta ty w n y m  u stro jem  naro d o w y m  z jednej, 
a  rasizm em , to ta lizm em  i w sze lk iem  b a ł- 
w ochw alczem  w o dzostw em  z d rugiej 
s tro n y " .

Koncepcja „Głosu Narodu“ na 
dziś tak  zarysow uje s ię :

„W  naszem  ro zb item  ideo log iczn ie  spo 
łeczeń stw ie  ustró j n a ro d o w y  m oże być 
rea lizo w an y  jed y n ie  w sp ó łp ra cą  p raw icy  
n a ro d o w ej i ludow ego ś ro d k a  po lsk iego . 
W szelk ie  p ró b y  og ran iczan ia  te j re a liz a ­
cji w y łączn ie  do o fic ja lnych  „n aro d o w ­
có w " n ie  d ad zą  się  u rzeczyw istn ić . 
W b rew  w szelk im  pozorom , w  k tó re  w pa 
trze n i są  en tu z jaśc i k o n sty tu c ji k w ie ­
tn iow ej, d a lek o  ła tw ie j d a  się  dziś o d ­
tw o rzy ć  p rzed m ajo w y  „ ce n tro p ra w " , a- 
n iże li S taw k o w e В. B.; ła tw ie j, an iżeli 
p ie rw o tn a  k o n c ep c ja  OZN.” .

P ropagu jąc koncepcję przed majo­
wego centropraw u, „Głos Narodu“ 
podkreśla rozbieżności, dzielące lu ­
dowców i  P . P . S., p o w d u jq e  s ię  a*

w życiu państwowem F ran c ji, za­
m ierzenia tak ie  spowodowałyby m. 
in.. jako  n iechybny skutek, złama­

nie so lidarności m iędzynarodowej, 
będącej najsku teczn ie jszą gw aran ­
c ją  pokoju europejskiego.

Z d ru g ie j strony nie uważam za 
stosowne zaprzeczać n iepraw dzi­
wym i śm iesznym pogłoskom o rze­
komej różnicy zdań w łonie rządu i 
w najb liższym  czasie wygłoszę 
przez rad jo  przemówienie w spra­
w ie programu energicznych zarzą­
dzeń, niezbędnych z punktu w idze­
n ia u trzym ania w a lu ty  i obrony 
narodowej. Rząd w ierzy, że F rancu­
zi spełnią swój obowiązek wobec 
o jczyzny“.

LONDYN. K anclerz Skarbu, s ir 
John Simon odbył dłuższą konferen 
cję z prem jerem  Chamberlainem.

Jaik słychać, rozmowa prem jera z 
kanclerzem Skarbu dotyczyła sytu ­
a c ji franka francuskiego.

Poruszona m iała być spraw a rów 
noległego bryty jsk iego  i am erykań­
skiego poparcia d la  w alu ty  francu­
sk ie j. i

PARYŻ. Równolegle z w ystąp ie­
niem prem jera D alad iera na rzecz 
uspokojenia opin ji publicznej w 
sp raw ie sy tu ac ji w alutow ej i zapo­
w iedzią nowych posunięć rządu w 
obronie franka władze ad m in istra­
cyjne przedsięw zięły szereg zarzą­
dzeń, m ających na celu  ogran icze­
nie speku lac ji złotem i w alu tam i 
zagranicznem i.

Na mocy przepisu prawnego, od- 
dawna niestosowanego, władze ad ­
m in istracy jne nakazały legitym o­
w anie się  dowodami tożsamości 
przy tranzakcjach  złotem.

W dniu dzisiejszym  p o lic ja  prze-:

Zatwierdzony щ г о к
na marderce ks. Slreicha

POZNAŃ. D zisia j przed sądem 
apelacyjnym  w Poznaniu odbyłą 
się rozpraw a odwoławcza przeciw  
ko m ordercy ks. prob. S tre ich a  : 
Lubonia, W aw rzynowi Nowakowi.

Sąd utrzym ał w mocy w yrok 1-ejl 
in stan c ji, skazu jący  podsądnego na 
karę śm ierci.

Za zdradę k ra ju
egzekucje w Niemczech

BERLIN. W dniu dzisiejszym 
strącono skazanych na karę śm ierci 
przez sąd wojenny Rzeszy za zdradę 
k ra ju  Karola W ieshoffa z W erne w 
W eslfa lji, P iotra Heinza z Zewen, 
okręg trew irsk i, i W ilhelma Baruna 
z Bad Duerkheim (P a la tyn a t) . 
Wszyscy trzej skazani zostali za u- 
trzym ywanie w chęci zysku kontak­
tu z wywiadem obcego państwa.

Katastrofa samochodowa 
pod Kłajpedą

KOWNO. W pobliżu K łajpedy sa ­
mochód, prowadzony przez p. Juch- 
niewiczównę, w chw ili w ym ijan ia  
furm anki, k tórej konie spłoszyły 
się, wpadł do rowu.

Na skutek zderzenia pękł zbiornik 
z benzyną i samochód stanął w plo* 
m ieniach. Szczęśliwym  zbiegiem  o* 
koliczności jad ący  drogą rowerzy* 
sta  dobiegł do samochodu i otwo­
rzył drzwi oraz w yciągnął znajdu­
jących  się  w samochodzie pasaże­
rów.

Ciężko ran n i i poparzeni są p. 
Juchniew iczów na i p. Adam Chra- 
powicki. Lekko ranny został hr. 
Tyszkiew icz. Kontuzja p. Juchn ie- 
wiczówny je s t poważna — grozi je j 
zapalenie mózgu.

Dzień św. Stefana 
Świętem nsrodou/amWągr г

BUDAPESZT. W dniu d z is ie j­
szym odbyło s ię  nadzw yczajne uro­
czyste posiedzenie parlam en tu  w ę­
gierskiego w m. Szekesfyervar, da­
wnej rezydencji k ró la  św. S tefana, 
posiedzenie parlam entu było pun-

m kulm inacyjnym  uroczystości 
z okazji 900-lecia zgonu patrona 
W ęgier.

Jody,nym punktem po rządku 
ziemnego posiedzenia parlam entu , 

w ktoirem wziął udział regen t Hor- 
ly ’ in corpore, korpus dyplo-prowadziła obławę wśród g ie łd z ia -( *----- iw rpus uypio-

Г5!У, nakazu jąc w ydalen ie z F ran c ji т  ^огпУ, p rzedstaw ic ie le  najw yż- 
szeregu cudzoziemców, za jm u jących  ^Zf c w,aidz kościelnych i sp ec ja ln i 
się handlem w alu tam i i złotem, ja k  ce egaiCJe z Włoch i Niemiec, był 
również wytoczyła dochodzenia prze p.ro je , j' usi^awy o uczczeniu parnię- 
ciw małym banczkom, hand lu jącym  Stefana, założyciela
złotem i w alutam i po cenach dale- 

o wyższych od cen notowanych o- 
f ic ja ln ie .

Pielgrzymka Słowaków w Krakowie
Manifestacyjne i źab b n e powitania

W drodze powrotnej z Częstocho- raził radość z powodu przybycia Sło
у przybyła do !  ;akowa o godz. waków H V  Я*7 .  7nl ry ------------------1 Iwy przybyła do ! ;akowa o godz. 

10.10 specjalnym pociągiem w ycie­
czka słowacka, licząca 360 osób z

waków oraz żal z powodu tego że 
żałoba po zgonie ś. p. Andrzeja Hlin 

n ie  zezwoliła na przyw itanie wki
ks. biskupem dr. Vojtaszkiem ks. dostojniejszy^^ s p o s ó b я-  • 
biskupem Trnawskim  i dr. M icha-, kach muzyki i radosnych o k r z y k S '

My Polacy odczuwamy równie głe-
I Ь-Г» ТТТП . O V

łem Buzalko na czele.
Przybycia gości na dworcu kolejo­

wym oczekiwali wiceprezydent m. 
Krakowa dr. St. Klimecki, dr. Do- 
brzycki, sen. L ipiński, prof. U. J  
dr. Semkowicz oraz liczna • publicz­
ność.

W  salonie recepcyjnym dworca 
wiceprezydent m. Krakowa dr. K li­
mecki w serdecznych słowach prze­
mówił do braci - Słowaków, wygła­
szając przemówienie- w którem wy-

stratę, po tym W ielkimb ko waszą 
Mężu“.

Po przemówieniach Słowacy od­
śpiewali „Hej Słowacy“ pieśń słowac 
ką na nutę „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“.

Serdeczne przyjęcie wywarło na 
Słowakach głębokie wrażenie, pod 
koniec powitania chóralnie wznieśli 
okrzyk „Niech ży j«  Polaka katolic-
К cl 4

w accv 'm b r kolej'owe2° goście sło­waccy udali się na Wawel trdzie w

S L ïÏÏ jfg * “ -*
^ k w ia tó w . N . s 4 n‘ eZ,S  ■ Г Г :  
tedrę, Zamek królewski w  , 
^  M»r ia c k iPi i„ nk, '  Z y Z r ^ '  
sta, oprowadzani prze? w

P Okg g 14Z3 r S U TUryStycz^ ° ° W

szych sa lin .' tam te j-

W godzinach wieczornych wycie­
czka słowacka powraca do ojczyzm- 
aby wziąć udział w m an ifestacyj­
nym pogrzebie ks. Hlinki

królestw a W ęgier.
W m y ś l m y ,  którą parlam ent 

f zy ją  ^dnogłośn ie dzień św. Ste- 
tan a  20-go sie rp n ia  będzie odtąd 
św iętem  narodowem W ęgier.

—  P re z y d en t R o o se v e lt d o k o n a ł o - 
tw a rc ia  m ostu  „T y s iąca  W y sp ” p rzez  
rz e k ę  sw . W aw rzy ń ca  łącząceg o  K a n ad ę  
ze  S t. Z jednoczonem i. M ost d ługości 13 
i po ł km . zn a jd u je  się w  o d leg łośc i 112 
km . n a  p o łu d n ie  od  O ttaw y . W ysokość  
m ostu  w ynosi 230 stóp .

, ^  P ra d z e  zm arł w  80 ro k u  życia  
u k ra iń sk i s law ista  i p o lity k , proŁ  S te ­
ten  S m a l-S to d ri, o jc iec  p ro fe so ra  U .J.P . 
KOmrma S m al-S to ck ieg o .

—  W  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j K o re i k lę ­
ska  Pow odzi p o c iąg n ęła  z a  so b ą  38 o fia r 
ludzkich . P o n a d to  b ra k  jes t w iadom ości 
o losie 28 osób . 10.910 dom ów  sto i pod  
niu ^  ZaS domy niezły zniszczę-

—  W czo raj zam o rd o w an y  z o s ta ł n a  a~
s fa ih W ^ “ ёЬ ащ  szef m iejsk iei
stazby bezpieczeństwa Lały^^ang-Kwei,
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ЖОЬцдй B»rtĘgmnStągWBBG w o rz ę e fz » e
a rdzo trudno je s t  dać dobrą 
d efin ic ję , co to je s t  ku ltu ra . 
Możma w  każdym  raz ie  powie­

dzieć, że są  to różnorodne ze­
wnętrzne p rze jaw y  m yśli i uczuć, 
wrażeń i poglądów, a sp ira cy j i 
trosk, ja k ie  w_ danem środowisku 
społecznem is tn ie ją . W  tem znacze­
niu najbardz ie j indyw idualne prze­
jaw y  te j k u ltu ry  są  z jaw iskam i spo 
lecznemi, są twórczością społeczną: 
n a jw sp an ia lszy  gen jusz . twórczość 
sw oją opiera na najb liższem  zżyciu 
się  ze swojem społeczeństwem, ze 
swoim narodem.

N iezm iernie to s ą  ta jem nicze pro 
cesy i zw iązki, w których w yniku 
pow staje ten czy inny p rze jaw  kul- 
tuiry. N ikt n ie  po trafi odcyfrować 
sekretu  tw órczości: zam knięty on 
je s t  na siedem spustów w duszy 
twórcy, w duszy narodu.

Rzecz szczególna, że n ie da s ię  
odłączyć twórczości k u ltu ra ln e j od 
je j p rzekazyw an ia innym. Je ś li

narzędzia zbyt prostackie. To tak  
jak b y  ktoś chciał s iek ie rą  i w id ła­
mi produkować kopie rzeźby W e­
nus z M ilo czy N ike Sam otrack ie j.
Tak n ie rrtożna. Stw orzenie jeszcze 
jednego urzędu d la spraw  ku ltu ­
ry , powołanie jeszcze jed n e j o rga­
n iz ac ji przym usowej, jeszcze jed ­
nego „ośrodka dyspozycji" — 
w szystko to nie ma n ic wspólnego 
ze sp raw ą upow szechniania w arto ­
śc i ku ltu ra ln ych .

To, co można zrobić w  te j dzie­

dzinie przy pomocy środków m niej 
w ięcej m echanicznych, to jedyn ie  
możliwe u łatw ien ie dostępu n a j­
szerszych sfe r  do płodów twórczo­
śc i k u ltu ra ln e j: do książk i, obrazu, 
muzyki i t. d. A le to jeszcze samo 
przeż s ię  n ie stworzy a n i potrzeby 
w artości ku ltu ra ln ych , an i tem 
bardziej ich zrozum ienia. To mo­
że dać tylko, ja k  m ówiliśm y, w y­
chowanie społeczeństwa. Gdybyśmy 
natom iast chcie li zastąp ić  wycho­
w an ie społeczeństwa przez „plano­

wą, jedno lic ie  k ierow aną akc ję  
jednego ośrodka dyspozycyjnegó“, 
to doprowadzilibyśm y tylko do ob­
n iżen ia poziomu ku ltu ra ln ego  spo­
łeczeństwa, a w cale  n ie  do upo­
w szechnien ia w artości k u ltu ra l­
nych. Te mogą n arastać  i upo­
w szechniać się  tylko wówczas, gdy 
zarówno twórczość k u ltu ra ln a  ko­
rzysta  z atm osfery wolnośei, ja k  
w chłan ian ie tych  w arto śc i ku ltu ­
ra ln ych  przez społeczeństwo.

T.

S e z s lfu ^ e c z n a  próbta
«Le Temps“ o niemieckich zarządzeniach wojskowych

„Le Tepms“ z dn. 15 b. m. w  a r ­
tykule p. t. Zarządzenia wojskowe 
Rzeszy“ rozważa znaczenie politycz­
ne manewrów i przebieg mobilizacji 
w Rzeszy i kończy swe uw agi w na­
stępu jący sposób:

„Ńie je s t  prawdopodobnie w y -

g n i ę ć  s p r a n e j  N i em c ó w  s u d e ck i c h .  
Lecz napewno wiedzą w B erlin ie , że 
próba onieśm ielania w  celu zasza­
chowania m isji lorda Runcim ana by- 
faby uważana przez opinję i rząd

IW O N I C Z  « Z D R Ó J
III se z o n  od 2 0  s ie rp n ia  

Pobyt i kuracja za popu­
larnym ryczałtem z}. 1 5 5 .“
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da-1 kluczone, że niektóre koła za Renem
ny rodzaj twórczości czy konkretny na względzie możność w y w a r ­
t y  „ . . . , , ' , c i a  p r z y  p o m o c y  p ok a zan ia1 n a o cz n e -je j przejaw  me n a tra f ia  na chlon- ‘ . . . .  . ‘ .. , . , g o  w i e lk i e ) s i ł y  w o j e n n e j ,  n a c i sk u
nosc. sro owiaka, je ś li  słowo, ; w  f à e n m k u  p r z y ś p i e s z e n i a  r o z s t r z y -  
dźwięk, czy obraz nie znajdu je  słu­
chacza czy w idza, to dany przejaw  
twórczości nie może stać się  e le ­
mentem k u ltu ry  narodowej. P rzy 
najw iększym  naw et gen juszu  tw ór­
cy stan ie się n iezrozum iałą dyw a­
gac ją , pozostanie poza naw iasem  
życia.

Z tego w idać, ja k  trudne to są, 
jak  skomplikowane zagadn ien ia , ja k  w rozpalonych m urach, w  przeraża- czy Rzymie słuchać m usie li mi- 
bardzo „w rękawiczkach“ trzeba się  ą̂ce j ^ ust'ce olbrzym iego m iasta , strzów-filozofów ich en tuz jaśc i, 
do nich zbliżać. Ja k  łatwo je s t  bru- ^  szukać odpoczynku, w ytchn ie Każdy s ta ra  się  tra f ić  w  in tencje 
. . . . m a ?  Ktoś ze znajomy-ch opowiada, a rtystk i, stosować się  do je j  w ska-
a nem w urżn ięciem  połamać i p o -,że niedaleko m iasta , w m iejscowo- zowek. Nie w szystkim  się  to uda- 

psuć ten n ieznany nam b liże j nie- re i Sa in t-I)ieu -la  Foret odbędzie się je , a le  słuchacz czuje, że 
chanizm pow staw an ia, tw orzenia, popołudniu koncert szkoły W andy 
rozwoju k u ltu ry  narodowej, zarów-

angielsk i za niedopuszczalną i po­
ciągnęłaby za sobą ciężką odpowie­
dzialność. P rze jaw y działań m ilita r­
nych po drugiej stronie Renu przed 
staw ia ją  szczególne sprzeczności. 
Lecz czy nie należy w tem wszyst- 
kiem upatryw ać sk u tk ów  braku p o czu  
c i a  p s y c h o l o g i c z n e g o ,  który u jaw n i­
ła polityka niem iecka już ty le  razy, 
a który nie pozwolił je j  niejednokro 
tn ie obliczyć ściśle skutków swej 
in ic jatyw y.

W  willi W andy Landowskie!
Wzruszający koncert polskiej artystki na obczyźnie

. P aryż , w  sierpn iu .
Skw arna, duszna sierpn iow a n ie- pak rodem z Polski, słuch a ją  uwag 

dzieła p aryska . Trudno w ytrzym ać Landow skiej, ja k  w s ta re j Grecji,

no w dziedzinie twórczości, ja k  w 
dziedzinie zżyw ania się  z tą tw ór­
czością n ajszerszych  sfe r społe­
czeństwa.

Dlatego w łaśn ie ta  dziedzina n ie­
tylko nie poddaje się  ja k ie jś  mecha 
n icanej reg lam en tac ji, a le  przy pró­
bach tak ie j reg lam en tac ji usycha i 
zam iera. Zam iera naw et wówczas, 
gdy celem te j

Landow skiej. Czy można nie poje­
ch ać? Czy można nie odświeżyć 
wspomnień te j g ry  doskonałej, k la ­
syczn e j?  A przytem  W anda L an ­
dowska je s t  Polką, w arszaw ianką, 
w ięc w pokusie p rzew ażają w zglę­
dy n ietylko artystyczne.

X
M ale m iasteczko u podnóża łago­

dnych stoków. P rzy jednej z u lic 
w illa , otoczona ogrodem. To dom i 
szkoła muzyczna Landow skiej.

zbliżanie najszerszych  w arstw  do!

w szyscy
ci ludzie, spędzający tu m iesiące na 
na.uce, o jednem tylko m yś lą : o o- 
s iągn ięc iu  doskonałości.

K oncert-lekcja, przepojony n a ­
strojem  najczystsze j s?tuki, trw a 
к i lik a godzin. N ajp iękn iejsze są  te

tu je  słowami mairzenia, in tencje Ba 
cha, H aendla, S carla ttiego , je s t  
poezją. Niema w ięc m ie jsca na 
znużenie, na re flek sje , sa la  je s t  ja k  
zaczarowana,

W czasie przerw y, którą słucha­
cze spędzają w ogrodzie, n aw iązu ję  
rozmowę z jednym  z uczniów. Ma 
on dla Landow skiej olbrzym i ku lt. 
Zdaniem jego a r ty s tk a  osiągnęła 
cel o niezw ykłej w artości a r ty stycz ­
n e j: dzięki pewnej te a tra liz a c ji swo 
je j  sztuki, dzięki pewnemu patoso­
wi, po trafiła w  czasach, najm n ie j

chw ile, k iedy Landowska siad a  sa- chyba sp rzy ja jących  sztuce czystej,

reg lam en tac ji je s t  W szystko skąpane w zielen i, przy- 
1 pom inającej zieleń polską. S to ją  

raVarr'kpQ 1 , brzozy, topole, a  wśród nich, obok
. 1 a  ne£<) narodu, gdy j ^ómku, w ktfrr ym a rty stk a  m ieszka 

с em je s t  upowszechnianie ku ltu- od lat, przepiękna, prosta sa la  kon- 
ry . To upowszechnienie bowiem j e s t 1 certowa. Stoi w n ie j k ilka cennych 
z jaw isk iem  zupełnie odm iennej na- klawesynów  — na jednym  z nich
tu ry , niż np. upowszechnienie samo g rał n iegd yś c h °P‘n- Publiczność
chodu Aibv i. •- , , ,• W liczbie stu zgćirą osób, składa sięu io au . AJoy upowszechnić samochód ■ • * i-i - л ,, . ™ przeważnie z Anglików. .Chodząизо
u/peme wystarczy ja k  na jb ardz ie j ogrodzie, czekają, 

go udostępnić.

ma do instrum entu , p rzypom inają­
cego ja k ą ś  n a jb ard z ie j czułą, n a j­
bardziej zw iewną h arfę , i g ra .

X
Landowska postaw iła sobie za 

zadan ie uskrzyd lić muzykę. To, co 
o n ie j mówi, sposób w ja k i in terpre

.B A L 5 A M IC Z N A

SOK,
Aby upowszechnić; 

kuliturę, trzeba ozegoś zupełnie in­
nego, n ierów nie trudniejszego , cze­
goś zupełnie innej katego rji. Trze­
ba m ianow icie odpowiedniego w y­
chowania społeczeństwa.

I d latego też w tem zagadnien iu 
zupełnie niem a m ie jsca na „plano­
wą, jedno lic ie  k ierow aną akcję 
Państw a“ ja k  głosi II-a teza Rady 
N aczelnej OZN z dn. 13 b. m., an i 
też na „skupienie całości spraw  
ku ltu ra lnych  w  jednym  ośrodku 
dyspozycyjnym “ ja k  głosi teza 
Vl-a, W ięcej, tego rodzaju sform u­
łowania w skazu ją  w łaśn ie na n ie ­
zrozumienie zagadnień  k u ltu ra l­
nych naw et w  te j dziedzinie, któ- 
l'a polega na upowszechnianiu w .ir- 
tości ku ltu ra ln ych . T akie działan ie 
nie może mieć nic wspólnego z j a ­
kąś propagandą po lityczną czy a g i­
ta c ja  tego lub innego obozu. To są

oderw anej od konjuraktur, w ykrze­
sać ogień entuzjazm u, po trafiła do­
trzeć do ludzi, którzyby bez tego 
tła, bez tych  ram , może do końca 
życia  pozostali głusi i ś lep i, albo w 
najlepszym  razie  byliby tylko rze­
m ieśln ikam i.

X
Po koncercie, w  m aleńkim  pokoi­

ku, p rzy lega jącym  do sa li koncer­
towej, a r ty s tk a  przy jm uje p rzy ja ­
ciół, znajomych. Dla każdego zn a j­
dzie jak ie ś  miłe słowo. R ozm aw ia-’ 
my o ostatnim  je j  koncercie w F i l - 1 
harm onji w arszaw sk ie j, o p lanach 

■ na przyszłość. P raca , praca, w y-; 
trw ała, niezmordowana, tournee 
koncertowe, podróże, w yjazdy. Od 
Landow skiej płyną fa le  w ia ry , bez­
względnego zespolenia się ze sz tu ­
ką. Przez chw ilę tylko, k iedy mówi 
ze mną o ukochanym bracie; który 
um arł przed rokiem i pochowany 
został na cm entarzu w Saint-D ieu- 
la  Foret, w oczach Landow skiej po­
ja w ia  się  w yraz bezgranicznego 
smutku.

X
W racam  wieczorem, wśród pach­

nących pól i łąk. W uszach dźw ię­
czą w ciąż m iękkie tony klaw esynu,

„ dźwięczy glos a r ty stk i. MimowoliWypadem äotnaezy przychodzi na m yśl E leonora Duse.
Hf- # â» 1 ona s i§ ca la  d la sztuki i

W  f i k a l i » o n a  w sztuce w idziała n ietylko treść 
W środę wieczorem w Katowi- życia, a le przedewszystkiem  posłań­

cach w czasie lądow ania samolot nictwo. I jeszcze jedno : tak  samo, 
ćw iczebny R.W.D.—8, p ilotow any jak  Duse w  c iągu  całejgo pracow;i- 
przez S tan isław a ■ M urłowskiego i tego żywota była zawsze, w każdym 
inż. Ju lju sz a  KoLbuszewskiego z czynie artystycznym  zw iązana z oj-

- , _____ IEGO
(  г  k o g u t k i e m  )

S Ę P I M I
u s u w a  b ó l.  p l e c i e n i e ,  
n a b fim iłn l*  nóg, zm iękcza 
odcisk i, k t ire  po <•] kqpiell 
d a j e  >1« u s u n ą ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r j e p ł l
u iy c i o  no opokowónlub !
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Rozlega się  głos dzwonka. W cho­
dzimy do s a l i  koncertowej. Po chw i­
li z jaw ia  się Landow ską.. Ma na so­
bie b iałą, powłóczystą suknię w s ty ­
lu  greckim . Zaczyna się  koncert naj 
dziw niejszy, n a jb ardz ie j o ryg inalny 
ze w szystkiego, co się k iedykolw iek 
słyszało. Przed każdą produkcją, 
naw et w czasie produkcji, Landow­
ska, obdarzona przepięknym , m ięk­
kim, melodyjnyrm głosem, mówi o 
charakterze utworu, o jego atmosfe 
rze, w artości, k lim acie . Słuchacz 
zostaje w c iągn ię ty  w k rąg  muzyki, 
oddaje je j się  cały, bez reszty. Nie 
je s t  tó w łaściw ie koncert w sensie, 
do którego jesteśm y przyzwycza­
jen i.

Landow ska każe g ra ć  swoim ucz­
niom, uczenicom, prowadzi w łaśc i­
w ie lekcję . Raz po raz przeryw a, po­
p raw ia , tłomaczy, pokazu je na przy 
kładach, jaikie winno być brzm ienie • Aeroklubu Ś ląskiego , uległ poważ- czyzną, z k u ltu rą  w łasną, tak  samo 
po,szczególnych tomów, akordów, ! nemu uszkodzeniu w skutek najacha Landowska na te j sw oje j podparys- 
fraz . Uczniowie, uczenice,* wśród n ia -na nasyp, o ka la jący  lotnisko. k ie j oazie, je s t  i pozostanie Polką, 
których je s t  fenom enalny .Ни"я+я,! Obaj p iloci odnieśli lekkie ran y  z r-^ zan a  z k ra jem  w szystkiem i 
rodem z  H olandii, doskonały skrzy- tw arzy .- . n iem i „(fr.),

PO ROZMOWIE
A w ięc lord Runcim an nareszcie 

odbył konferencję z Henleinem. 
K onferencja . trw ała k ilk a  godzin. 
W ynik — niewiadom y. Pewne je s t  
natom iast, że to spotkanie m edja- 
tora b ryty jsk iego  z Fuehrerem  
Niemców sudeckich nie wywołało w 
społeczeństwie Czechosłowacji ech... 
optym istycznych. W yczuwa to się  z 
tonu p ra sy  czeskiej.

Korespondent p rask i „K urjera 
W arszaw skiego“ donosi':

„L û îo v e  N ov in y ” s ta w ia ją  p y tan ie , czy 
N iem cy su d eccy  w o g ó le  p o ro zu m ien ia  
p ra g n ą ?  Do ugody m ogłoby  p rzy jść  ty l ­
k o  w ów czas, gdyby  rz ąd  czech o s ło w ack i 
zd ec y d o w a ł się  sp e łn ić  ż ąd a n ia  N iem ców  
su d eck ich , od  k tó ry c h  u za leżn ia ją  oni 
p o ro zum ien ie , a  m ianow ic ie  d ać  im p e ł­
n ą  au to n o m ję , co  d o k o n a ćb y  się  mogło 
ty lk o  n a  p o d s ta w ie  p rz eb u d o w y  p a ń ­
stw a , o d d an ia  N iem com  su d eck im  co 
na jm niej 3 p o r tfe li m in iste ria ln y ch  i zgo 
d z en ia  s ię  n a  zm ian ę  p o lity k i z ag ran icz ­
ne j (zerw an ie  so juszu  z R o sją  S ow iecką), 
a  n a  to  —  ja k  dziś k a te g o ry cz n ie  s tw ie r  
dza  p ra sa  — C zech o sło w acja  n igdy  zgo­
dzić się  n ie  m oże. K om prom is będzie 
w ięc  b a rd zo  tru d n y .

N iem niej lo rd  R u n c im an  nie traci na­
dzie i i z a lec a  obu stro n o m  kontynuow a* 
n ie  ro k o w a ń  o ra z  o b iecu je  użycie  swe­
go ca łeg o  w p ływ u , b y  sk ło n ić  o b u  par­
tn e ró w  do  u s tę p s tw " .

W ielk ie  m anew ry w  Niemczech 
ju ż  s ię  zaczęły. Na postrach Cze­
chów. Na otuchę sudeckim  białym 
pończochom.

PO CO JE CH A LI?
W „D zienniku Bydgoskim “ czyta 

my, że Sąd Okręgowy w  Poznaniu 
rozpatryw ał spraw ę sześciu  mło­
dych Niemców — obyw ateli pol­
skich, zam ieszkałych w  powiecie 
bydgoskim.

„O sk a rżen i u siło w ali w  oko licy  K a ­
czor (p cw . C h o d z ież), p rz ek ro c zy ć  nie­
lega ln ie  g ran icę  p a ń s tw a  p o lsk iego  w  
k ie ru n k u  do N iem iec  i b ez  w łaśc iw ego  
zezw o len ia  w yw ieźć  zag ran icę  600 zl. 
go tów ki. Z am ierzo n eg o  czynu nie doko­
nali, gdyż zo sta li p rzez  n aszą  si r a i  g ra ­
n iczn ą  u jęc i i o d staw ien i do dyspozycji 
w ład z  p ro k u ra to rsk ic h . Z n alez io n a  pod. 
czas rew izji g o tó w k a  z o s ta ła  sk o n fisk o ­
w ana.

S ąd  w y m ierzy ł każd em u  * o sk a rż o ­
nych  k a rę  w ięz ien ia  p rzez  6 m iesięcy  i 
100 zł. g rzyw ny. N adm ien ić  n a leży , że  w  
najb liższym  czasie  o d b ęd z ie  się  w  sądz ie  
bydgosk im  ro z p ra w a  k a rn a  p rzec iw k o  3 
N iem cem  (T ran e , M e y e r i Dem loff), 
m ieszkańcom  M irow ic, o n a p a d  n a  p o l­
sk iego  n au czy c ie la  w  M irOw icach. O to  
jak  w y g lą d a -„ lo ja ln o ść "  naszy ch  N iem ­
ców , w  k tó rą  w a rszaw sk ie  w ła d ze  ta k  
b a rd zo  w ie rzą" .

Ten dopisek je s t  pełny goiryczy. 
Nie dziwm y się  je j  jednak . Tam, 
w pow iatach pogranicza te sp raw y 
przecież są  dziś na porządku dzien­
nym. I tam  w iedzą doforze, po co ci 
młodzi N iemcy u c ieka ją  do Rzeszy.

CZESI O POLSCE 
W „Polsce Z brojnej“ znajdu jem y

obszerną recenzję z p racy  m ajora 
wojsk czeskich p. T a laska , która w 
tych dniach ukazała się  w Pradze 
p. t. „D wadzieścia la t  a rm ji czecho­
słow ackiej“.

„S to su n k i w e jsk a  czesk iego  z w o j­
sk iem  p o lsk iem  om aw ia  a u to r  (mjr. dypl. 
T a lasek ) n a s tęp u jąc o ;

„ P o b k a  je s t p cw ażn em  m o carstw em  
E u ro p y  p o w ojennej, C zesi, jak o  n a ró d  o 
b ’b k ie m  p o k re w ień s tw ie  języ k a  i k rw i, , 
p am ię ta li zaw sze  o m ożliw ości b r a te r ­
s tw a  i pnry iażn i z P o lak am i. Pom im o 
p ew n y ch  za ta rg ó w , n ie  zap o m in ali oni, 
żę  jes teśm y  sk a z an i n a  s ieb ie  i że  is t ­
n ien ie  jednego  d la  d rug iego  je s t w a ru n ­
k iem  n iezb ęd n y m . Z te£ o  p u n k tu  w id ze ­
nia, z żalem  s tw ie rd za li oni, że  p o r o ż y  
m !_enic p o lsk o -c ze sk ie  n ie  zo s ta ło  osią ­
g n ię te ” .

Ten rozdział o Polsce kończy ma­
jo r T a lasek  następ u jąco :

„N a zak o ń c ze n ie  n iech  nam  będ zie  
w o lno  u czc iw ie  i w  d o b re j w ie rze  o- 
św iad czy ć : W  C zech o sło w acji n ie  znaj- 
dzic się b a rd z ie j u św iadom iony  cz ło ­
w iek , k tó ry b y  n a p raw d ę  z całeg o  se rca  
n ie  p ra g n ą ł do b reg o , ba , n a w e t n a jle p ­
szego s to su n k u  z P o lsk ą , z  tą  p o tę ż n ą  
g a łęz ią  z ac h o d n ich  S łow ian , k tó rą  o cze ­
k u je  n a jp ię k n ie jsza  p rzy sz ło ść  pod  św ia ­
tłem  k ie ro w n ic tw em  P re z y d e n ta  R e p u ­
b lik i Ig n aceg o  M ościck iego  i g en era liss i­
m u sa  M a rsz a łk a  Śm ig łego-R ydza”,



„Czystka“  w prasie hitlerowskiej
Niezwykła konferencja w ministerstwie propagandy
W Trzeciej Rzeszy wszystko dzie­

je  się na rozkaz. Na rozkaz piszą 
także umundurowani dziennikarze w 
zglajchszaltowanych dziennikach. 
Nad ich prawomyślnością czuwa m i­
nisterstwo propagandy, dbając o to, 
by nic niepożądanego nie przedosta­
ło się do wiadomości publicznej. W i­
docznie jednak kontrola ludzi pióra 
szwankuje, skoro m in .  G o eb b e l s  j e s t  
n i e z a d o w o l o n y  z dz ia ła ln o ś c i  p r a s y ,  
a według doniesień szwajcarskich 
w dziennikarstw ie niemieckiem na­
stąpić ma w ielka „czystka“.

W ubiegłym tygodniu odbyć się 
miała podobno w Berlin ie, pod prze­
wodem min. Goebbelsa, k o n f e r e n c j a  
p r a s o w a  z udz ia ł em  r e d a k t o r ó w  n a ­
c z e l n y c h  najpoczytniejszych dzien­
ników Trzeciej Rzeszy.

Do zebranych przemówił m in ister 
propagandy i w dłuższem, utrzyma- 
nem w ostrym tonie, przemówieniu 
skarcił ich za to, że dotąd nie prze­
siąkli jeszcze duchem narodowego 
socjalizmu, wskutek czego w  p i s ­
m a ch ,  przez nich prowadzonych zna ć  
w płyu ry  s t a r e g o  l ib e ra l izm u . . .

N ajw ięcej dostało się przy tem, 
zbliżonej do dr. Schachta, „Frank­
fu rter Zeitung“, której naczelny re­
daktor miał nawet na polecenie min. 
Goebbelsa zostać usunięty z pisma.

Konsekwencją niezadowolenia mi­
n isterstw a propagandy ma być ocze­
kiwana wkrótce czystka w prasie, 
która obejmie szczyty obecnego 
dziennikarstwa niemieckiego, nie wy 
łączając korespondentów zagranicz­
nych. J u i  dziś jednak podobno wszę­
dzie po r e d a k c ja c h  u r z ę d u ją  n o w i  
k om isa rz e ,  czuwający nad „ lin ją“ 
polityczną gazet, a są nimi przeważ­
nie młodzi szturmowcy z „Völki­
scher Beobachter“.

Ustanowiona została także cenzu­
ra  prewencyjna artykułów politycz­
nych, które uzyskać muszą placet mi 
n isterstw a propagandy zanim ukażą 
się w druku.

Ale i korespondenci zagraniczni 
pism niemieckich wzięci zostali w ! 
cugle. Mówi się mianowicie o tem, 
że d o  R zeszy  dz iś  już  n i e  w o ln o  p rz e  
k az yw a ć  ż a d n e j  w ia d o m o ś c i  bez u- 
p r z e d n i e g o  o c e n z u r ow a n ia  j e j  przez  
a t t a c h e s  p r a s o w y c h  p rz y  p r z e d s ta ­
w i c i e l s t w a c h  d y p lo  m a t y c z n y c h  N ie ­

m i e c  w poszczególnych krajach .
I te ograniczenia podyktowane zo­

stały troską o utrzym anie ducha 
hitlerowskiego i uniknięcie niepożą­
danych akcentów liberalnych.

Na tem jednak nie koniec. W gru ­
dniu odbyć się ma w B erlin ie kon­
ferencja redaktorów naczelnych 
wszystkich pism, reprezentujących 
mniejszość niem iecką w  kra jach  Eu­
ropy, ze szcsególnem uwzględnie­
niem sąsiadów Rzeszy. I tę prasę 
niemiecką m inisterstw o propagandy 
zam ierza poddać swojej kontroli. 
Pretekstem  tego „z lo tu“ p r a s o w e g o  
w  B e r l i n i e  ma być, ja k  tw ierdzi

„Dziennik Bydgoski“, za którym te 
inform acje powtarzamy, wycieczka 
turystyczna pod hasłem: „Gwiazdka  
w  B e r l i n i e “ .

Jeżeli to wszystko je s t  prawdą, 
świadczyłoby o tem, że nawet w 
III-ej Rzeszy m y ś l  ludzka n i e  c h c e  
cz y  n i e  u m i e  p o d d a ć  s i ę  p o d  bez­
w z g l ę d n ą  k om en d ę ,  n ie daje się 
wziąć w karby.

Okazuje się, że nawet dłuższe od­
zw yczajanie od samodzielnego my­
ślen ia i przyzwyczajanie do myśle­
n ia na komendę , n ie daje pożąda­
nych przez „wodzów" wyników.

( v . )

Proces DoboszyńsKiego
odbędzie się 19-go września

Inspekcja premjera Szadkowskiego
w powiecie tureckim

Term in rozpraw y karnej inż. A- 
dam a Doboszyńskiego został prze­
sun ięty z dn ia 29 b. m. na dzień 19 
w rześn ia r. b.

Stało się to 
prośby obrońcy 
Stypulkowskiego,

w uw zględnieniu 
oskarżonego adw. 
który prośbę sw ą

motywował tem, że dopiero w p ie r­
wszych dniach w rześn ia będzie

gdziemógł powrócić z zagran icy, 
obecnie przebywa.

Sąd Okręgowy we Lwowie przy­
chylił s ię  do te j prośby i przesunął 
teirmin rozprawy na dzień 19 wrześ 
n ia  r. b. jako najb liższy term in 
wolny dotychczas od wyznaczonych 
już poprzednio rozpraw.

W dniu 18 s ierpn ia b. r. prezes 
Rady M inistrów  i m in ister Spraw  
W ewnętrznych gen. Sławoj-Skład- 
kowski odbył inspekcję pow. tu rec­
kiego.

Po obejrzeniu nowopowstałego 
parku dziecięcego w Turku, p. pre­
m jer zwiedził m iejscową spółdziel­
nię włókienniczą „Tkacz“, przeka­
zu jąc zł. 1.000 na fundusz obroto­
wy te j spółdzielni.

W gm inie Goszczanów p. prem jer 
dokonał inspekcji urzędu gm inne­
go, o fia ru jąc  zł. 1.000 na budowę

Wycieczka ргпеоаммш
zwiedziła W arszawę

W ub. środę baw iła przejazdem 
w W arszaw ie wycieczka 559 praco­
wników hut„Wspól.noty Interesów“, 
którzy w ram ach 2-tygodn iawego 
urlopu zw iedzają k ra j pod hasłem 
„Pozmaj polskie wody“ . Kierowni 
kiem wycieczki je s t p. Sikorski.

W sto licy, pod opieką Związku 
Propagandy Turystycznej m. stoł.
Wamszawy zw iedzili uczestnicy w y­
cieczki Zamek, Łazienki, Muzeum 
Narodowe, Cytadelę, gdzie .złożono 
w ien iec na m iejscu straceń oraz 
odbyli kilkugodzinną przejażdżkę 
statkiem  po W iśle. Obecnie, po 
zwiedzeniu Gdyni, Poznania i W ar-

UHn
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Is tn ie ją  w Polsce pism a, posia­

dające  niezwykłe szczęście i po­
słuch wśród sfe r rządowych.

Żąda tak ie  pismo np. zm iany 
w skaźn ika i zaraz na trzeci dzień 
spraw a je s t  załatw iona i nowy 
w skaźnik produkcji ogłoszony.

Szczęście tę w yg ląd a jednak zbyt 
podejrzanie, tak  że naw et nasunąć 
się może przypuszczenie, że żąda 
się w ten sposób urzeczyw istn ie­
n ia rzeczy już przez b iurokrację 
przesądzonych i zdecydowanych.

W  dniu wczorajszym  zauw aży liś­
my również pewne żądanie, a m ia­
nowicie „ukrócenia liberalizm u na 
odcinku letniskowym “ i ratow an ia 
„zm arnowanej przez in ic ja tyw ę 
p ryw atną“ konjunktury w w ielu 
letn iskach , żądanie dale j w  sposób 
zupełnie kategoryczny „ in terw en­

c ji i nadzoru ze strony czynnika 
państwowego“ w uzdrowiskach, jed  
nem słowem — w ezwanie do wpro­
w adzenia nowego typu etatyzm u — 
letniskowo - uzdrowiskowego.

Ponieważ, jak  w iem y *to z do­
św iadczen ia, żądan ia tak ie  uka­
zu ją się zwykle na polecenie 

j pewnych czynników, czy pa­
nów z za zielonych b iurek — 
spodziewać się należy iż za parę 
dni dowiemy się, iż w w ym ienio­
nych w tem piśm ie m iejscowo­
ściach, wobec „bankructw a“ libe­
ralizm u, buduje się w ie lk ie  pań­
stwowe pensjonaty czy też hotele, 
które całkowicie już „uszczęśliw ią“ 
nasze społeczeństwo.

Pomysł tak i rzeczyw iście nie 
bvłbv zły! Ileż to wówczas róż­
nych posad można będzie obsadzić

„swoim i“ ludźmi.
Można będzie tworzyć nowe o- 

gromne urzędy, nowych dyrekto­
rów, kierowników, kontrolerów — 
krótko mówiąc możliwości są o- 
gromne i spodziewać się należy iż 
b iu rokrac ja  nasza postara się je 
„odpowiednio“ wykorzystać.

Nit1 łudźmy się oczywiście, iż 
to wszystko je s t obecnie tylko w 
sferze projektów. Cytowane żąda­
n ie“ każe bowiem przypuszczać iż 
plan ofenzywy etatystycznej na le t­
n iska i uzdrowiska je s t już 0- 
pracow any i że ta  gałąź gospodar­
ki, zdawałoby się zupełnie od eta­
tyzmu zabezpieczona, nawiedzona 
zostanie również najw iększą pla 
gą naszych czasów _  inw azja u- 
rzędnika „przedsiębiorcy“,

S . M.

domu ludowego i rem izy strażac­
k ie j.

Pozatem p. p rem jer obejrzał w 
te j gm inie nowozałożoną bibljotekę 
wzorową dla m iejscow ej i okolicz- Na robota 
nej ludności. Na koszta rozbudowy iłe zastępy 
te j b ib ljo teki p. prem jer przekazał gruzy bre 
zł. 200. pwiają się

Po stw ierdzen iu dokonanych pracf, nowe pi 
porządkowych i gospodarczych w je perspekt 
gm inie Goszczanów p. p rem jer po-tolicy w ieli 
lecił przedstaw ić do odznaczeniatawy przys 
Krzyżem Zasługi w ó jta  gm iny i S [T a przyez 
sołtysów. . liisika. Zna

aż wykona

„Wspólnoty I n te r e s ö a 'f e a  p
ty  się  o że 
tu na Noia

szarwy, cała grupa udaje się nad je-fiem na na
ziora A ugustow skie.

Aresztowanie angielskiego 
urzędnika konsularnego

w Wîedniu
LONDYN. R euter donosi, że pod­

czas podróży do A n g lji, w chw ili
p rzekraczan ia dawnej g ran icy  au 
strjaoko-n iem ieckiej został areszto­
w any urzędnik ang ie lsk iego  b iura 
paszportowego w W iedniu kpt. Tho­
mas Kendrick. J e s t  on obywatelem 
b ryty jsk im  i pracował w W iedniu 
18 lat.

LONDYN. Ambasador b ryty jsk i 
w B erlin ie , s i r  N eville Henderson 
otrzym ał polecenie złożenia en erg i­
cznego protestu przeciwko areszto­
w aniu w Salzburgu członka konsu­
la tu  b ryty jsk iego  w W iedniu.

Ambasador domagał się ńadtc 
w y jaśn ien ia  tego aresztow an ia.

M A R j Ą y  Bi a ł k o w s k i 5 5

Nie m iała ochoty rozm awiać. My­
ś lała  bezustann ie: Dlaczego ni<ł 
przyszedł? J a k  się  w ytłum aczy? 
Czy będzie się  wogóle tłomaczył i 
czy powinna p rzy jąć jego tłomacze- 
n ie? Chciała pozbyć się  tych my­
ś li a le  nie mogła. W raca jąc  do do­
mu m yślała c iąg le : A może dzwo­
nił do mnie, może zadzwoni jesz­
cze? I przysp ieszała kroku.

Deszcz już  nie padał i mocny 
w ia tr  osuszał chodniki. W racali 
p iechotą d la spaceru i mecenas 
Rubelek odprowadził Elżbietkę do 
bram y domu, w  którym  mieszkała.

• Milczeld przez całą drogę. Przed 
bram ą mecenas pocałował ją  w rę­
kę.

— Panno Elżbietko, pani w ie, że 
je ś lib y  pani potrzebowała mnie, 
mojej pomocy, ja  zawsze jestem  
gotów...

— Pomocy, m ecenasie? — zdzi­
w iła się E lżbieta — nie wiem, do­
prawdy....

A le on uścisnął tylko mocno je j 
rękę i oddalił się spiesznie w głąb 
u licy .

W w indzie E lżbietka rozm yślała 
napróżno nad znaczeniem1 słów me­
cenasa.

Nim otwarła drzwi swego raift*

P O W I E Ś Ć

j szkania, zagadnęła jeszcze odźwier­
ną.

— Nie było do mnie te lefonu?
— Owszem był, może przed go­

dziną.
— Nie mówił nazw iska?
— Nie, to jak a ś  pani.
— A... E lżbietka z rezygnac ją  

sięgnęła po klucz do torebki, k ie­
dy w łaśnie zadzwonił w końcu ko­
ry tarz a  telefon i po chw ili odźwier­
na oznajm iła:

— To do pani
B runicka sięgnęła po słuchawkę. 

W pierw szej chw ili nie poznała 
głosu.

— Czy to panna B run icka? mó­
w i W eronika służąca profesora 
B ran d la ; czy panienka nie wie, 
gdzie je s t  pan profesor?

— Profesora niema w domu ? __!
zdziw iła się E lżb ieta ; rzuciła o- 
kiem na zegarek, było już po je ­
denastej.

— Tak, proszę pani — glos W e­
roniki nabrzm iały był niepokojem. 
— Pan profesor wyszedł z domiu o 
szóstej i do te j pory nie powrócił. 
N igdy nie wychodzi na tak  długo 
i tak  późno jeszcze, żeby mnie nie 
uprzedzić. M yślałam , że panienka 
może coś w ie...

— Nie wiem nic, n ie w idziałam  
w cale profesora... K iedy to on w y­
szedł z domu, o szóstej ? Czy póź­
n ie j, koło siódmej, n ikt do niego

i nie przychodził? 
i — Nie, nikt.

— Nikt nie telefonował?
— Nikt panienko... Co panienka 

m yśli? ... jestem  niespokojna...
— Przecież nie je s t  jeszcze tak 

późno... Pan profesor może wrócić 
lada chw ila... mówiła Brunicka, 
nie m yśląc o tem co mówi. Dodała 
jeszcze. „Dobranoc“ i odłożyła słu­
chawkę. — W ięc n ie był u profe 
sora o siódmej ? _  A petem znagła 
uderzyła ją  m yśl: „Gdzie może być 
o te j porze profesor B ran d i?“

X
Obudził się z gorzkim smakiem 

w ustach, z uciskiem  w głowie i 
szumem w uszach. Długo nie mógł 
zdać sobie spraw y z tego, co się 
z nim dzieje i gdzie się znajduje , 
nim rozpoznał w reszcie własny, po­
kój.

Dźwignął się i siadł na tapcza­
nie. Story były zaciągn ięte i lampa 
elektryczna paliła się na biurku. 
Zegar w skazywał ósmą a le  czy to 
był wieczór, czy rano?... Dopiefo 
teraz Zogart przypomniał sobie

wszystko, co działo się z nim, nim 
zasnął... P rofesor Brandi... à po­
tem...

Podszedł do okna i odsunął sto­
rę. Mroczny, chm urny dzień wpełzł 
do w nętrza. Światło lampv skur­
czyło się i zżółkło. Zogart prze­
kręcił kontakt. Przypomniał sobie 
jedno za drugiem : telefon, oczekil 
w anie, przybycie B randla... o  ezem 
że to rozm aw iali?... a potem otw ar­
ta  pap ierośn ica i ten dziwny smak 
w ustach, w reszcie ciemność zupeł­
na i bezwład.

Pam iętał także jak  przez sen 
tw arz profesora pochyloną nad 
nim tak  blisko i te dziwne słowa: 
„Czy pan często m iewa tak ie a ta ­
k i?  Ogromnie mnie pan p rzestra­
szy ł!...“ Co to miało znaczyć?

Bohdan Zogart w ytrzeźw iał na­
g le  zupełnie. Obejrzał krytycznym  
wzrokiem swoje pomięte ubran ie i 
wyszedł na korytarz, by w y jąć  z 
szafy  inne ; w tedy dostrzegł otw ar­
te drzwi do drugiego pokoju. O- 
czy Zogarta rozszerzały się nagle 
przestrachem ! W szystko tu było 
porozrzucane, p ap ie ry  i książki... 
T argnął nim niepokój, pobladł, rę­
ce mu się trzęsły... Wrócił do p ie r­
wszego pokoju i teraz uw ażn ie j­
szy rzut oka naokoło przekonał go, 
że i tu czegoś szukano. P rzesun ię­
to niektóre meble, inaczej ułożono 
książk i na etażerce, jeden z obra­
zów na śc ian ie  bvł przekrzyw iony. 
Zogart rzucił n\ę w stronę tapcz i- 
na, odciągnął go od śc iany, i do 
strzegł natychm iast oddartą tape­
tę. Zdławiony krzyk w yrw ał mu sie

Dodać należy, że je s t  to już trze- n e j. 
c ia  zkolei zbiorowa w ycieczka, zor- Otoczenie 
gamizowana przez „Wspólnotę Inte- ;st już  p ię 
reisów“ dla je j pracowników. ztem znieś
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z gardła, bez nam ysłu rzucił się  ku 
drzwiom a le  zaraz się  cofnął. Opadł 
na najb liższe krzesło i ukrył twarz 
w  dłoniach.

W pół godziny później wyszedł 
na u licę ubrany ze zwykłą sobie, 
starannością , napozór spokojny ale 
z tw arzą chm urną i zaciętą. Spie­
szył się. W siadł do taksów ki i rzu­
cił szoferowi ad res profesora 
B randla.

Deszcz nie padał, a le  chłód był 
I Przejm ujący. Zogart choć w letnim  
palcie nie czuł jed n ak  zimna. 
Św iat zew nętrzny zdawał się  nie 
docierać do , jego świadomości.

, W tulony w róg samochodu pogrą­
żył się w zam yślen ie.

W eronika otw arła mu drzwi i 
spojrzała na przybysza z nieche- 
cią.

— Chcę się w idzieć z profeso- 
rem. Polecił mi p rzy jść  dziś rano...

W eronika cofnęła się  bez słowa 
i wtedy dopiero Zogart spostrzegł 
stojącego w h a llu  po lic jan ta .

Polecił panu p rzy jść ?  — pod­
ją ł żywo po lic jan t zb liża jąc  się do 

ogarta z otw artym  notesem w rę- 
^u ’ Kiedyż to było, je ś li  można
wiedzieć ?

Zogart patrzał kolejno to na We­
ronikę, to na po lic jan ta .

-  Co to ma znaczyć? gdzie pro­
feso r?

Proszę odpowiadać na pyta^
' a — przerw ał mu sucho poli- 
jan t. Gdzie i k iedy w idział się 

pan z profesorem .
D. c. o.
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Na robotach m iejsk ich  p racu ją  nej szaro-zielonej szachownicy, 
ile zastępy robotników. W alą się  Dalej — dołem, o tw iera się dale- 
gruzy brzydkie, s ta re  rudery . Po ka perspektyw a pięknego wybrzeża, 

w ia ją  się  nowe u lice, nowe skwe- Gładka, błyszcząca aef-altem na- 
•, nowe park i, odsłan iają się  n o -1 w ierzchn ia b iegn ie w dal, wzdłuż 
e perspektyw y w zary s ie  w ie lk ie j W isły, wzdłuż dwu kondygnacyj 
o licy w ielk iego państw a — W a r -1 obmurowania, wyłożonego gran i- 
tawy przyszłości. j tem, trwałego, n ie obaw iającego się

ny i S j Ta przyszłość je s t  ju ż  bardzo żadnego zalewu, żadnej powodzi.
lis=3ka. Znaczne je j fragm enty są  i Kościół N ajśw iętszej Panny na 
iż wykonane, s ta ły  się te raźn ie j- 1 Nowem M ieście — to jeszcze jeden 

»Ä f »U kogdą. P rzystańm y na chw ilę fragm en t średniow iecza, którego o- 
lU Jü  Hzieś na P lacu  Zamkowym. O parł-j toczenie domaga się jeszcze staran - 

Ły się o żelazną ba lustradę wiad.u- nej re g u lac ji. Roboty nad tą  regu- 
tu  na Nowym Zjeździe, rzućmy o - l a c j ą  rozpoczną się lada dzień. U li- 

nad je-Bem na n a jb liższą okolicę s ta re j ca K ościelna już  nie będzie służyć 
pzydencji p iastow sk ie j, jag ie llo ń - jako wygodny tor do saneczkow ania 

i-k iej. zimą. Otrzyma szerokie, gładkie sto

sączę roboty. P iękna, naw a a r t e r ja , tylko resztk i dawnej kn iei, a le  reszt 
w ypadowa łączy się z Żoliborzem, ki jeszcze dosc pokaźne.
udostępnia dojazd na P lac  W ilsona. Te resztk i trzeba było ratować.u i u u a ł i u  л. ------  ---- ---------  -
Ale błyszczący, gładki a s f a lt  tu ta j Laskow i b ielańskiem u groziła zupet 
jeszcze się  nie kończy, biegmie d a - i na zagłada. W isła rok rocznie îw a- 
le j, pod C ytadelą, pod amfiteafcral- ła wysoki, malowniczo u rw isty  
nem mauzoleum tych, co zg inęli w brzeg, w dzierała się  daleko w głąb 
w alkach  o Niepodległość. j lądu, zab ierała s ta re  dęby, wiekowe

A d a le j?  — D alej niem a jeszcze sosny. Plon te j n iszczyc ie lsk ie j ro- 
a sfa ltu . J e s t  s ta ra  szosa, której na- boty dzik iej, n ieuregu low anej Wi-
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Otoczenie Zamku K rólewskiego pnie piaskowcowe. I to zejście , w i­
doczne zdaleka, przyczyni s ię  niem a 
ło do upiększenia całej dzieln icy.

W yl * ;eże Gdańskie, na przestrze 
ni k ilku set metrów je s t  już  całko­
w icie  wykończane. D alej trw a ją  je -

iż trze-
a , zor- __ _____  ______
;ę Inte- »st już  p ięknie uporządkowane. Ko

stem zn iesien ia  k ilku  szpetnych 
ud, uzyskano rozległy plac, odsło 
ięto przepyszną sylw etę kościoła 
w. Anny. Ten kościół niebawem 
mieni swój w yg ląd . K iedy przy sta; 
iono do jego odnowienia, okazało 
ię, że ten s ta ry  k laszto r bernardyń  
ki od stromy u licy  M arjensztad t, 
d  strony Zjazdu, zachował w peł 
ii swe dawne ostrołuki gotyckie, 
'e szlachetne lin je , s ię g a ją ce  cza- 
ów mazowieckich, w y łan ia ją  się 
Iziś z pod młotków m urarzy, obtłu- 
lu jących powoli, ostrożnie ukryw a 
ącą je  naleciałość — grube w ar­
stwy tynków.

W raz z zakończeniem te j p racy  
W arszawa odzyska jeszcze jeden 
!abytek swego średniow iecza. Inny 

to s ta ry  m ur m iejsk i przy zbiegli 
Ulic Podwale i N owom iejskiej. Tam 
roboty są już na ukończeniu. Je sz ­
cze parę tygodni, a runą szare , dre­
wniane płoty i w yłonią eię czerwo­
ne, zębate śc ian y  odwiecznej w aro­
wni, obronnej basztam i, najeżonej 
utworami strzeln iczem i. Ozdobią je  
traw niki, pnącza, krzewy, lustro  wo 
dy na dnie g łębok ie ! fosy, bo to bę-

S

ckie coś w rodzaju w irydarzy . ś re ­
dniowiecznych — m iły d la oka zie

'

dano nazwę u licy  Kamedułów. Tędy 
i tylko tędy, od te j strony, można 
dojechać do B ielan , które też prze­
cież są  już  częścią w ie lk ie j W ar­
szawy.

L asek  b ie lań sk i — to ju ż  dziś t y l­
ko odległy p ark  m iejsk i. Lasek , a 
racze j, to, co z niego pozostało, o- 
grodzono sztachetam i, uporządko­
wano, dosadzono trochę dębów. Mia 
sto wzięło go w sym boliczną 99-let- 
n ią  dzierżawę, mówiąc zaś językiem  
zwykłym, przejęło go poprostu na'

sły, całą siłą swego nurtu  uderza­
ją c e j w w ysoki brzeg b ie lańsk i — 
to zn ikn ięcie k ilkudziesięc iu  hekta­
rów starego  lasu , zabranego, un ie­
sionego przez rzekę. Gdyby poko­
pać, poborować w zamulonem dnie 
— kto w ie — czy n ie znalezionoby 
tu  prawdziwego skarbu — pni t. zw. 
dębu czarnego, k tó ry sw ej cennej 
barw y, poszukiw anej przez sto la­
rzy, nab iera po leżeniu dziesiątków  
la t  w wodzie.

J e ś l i  chodzi o ocenę w szystk ich

prace na B ie lanach  trzeba postaw ić 
na p ierwszem  m iejscu . Rozhulanej, 
n iesforne j W iśle  nałożono tu na­
reszcie wędzidła. U rw iste  wybrzeża 
na dole zabezpieczono mocnem, be- 
tonowem podmurowaniem . Jedno­
cześnie zwrócono* uw agę na stronę 
estetyczną. Całe zbocze je s t  okłada­
ne darn iną, um acniane w iklinow e- 
mi tarczam i. Tu będą zejśc ia , krę te 
serpentyny, rom antyczne ścieżki.

— To wybrzeże b ie lań sk ie  stan ie 
s ię  n iew ątp liw ie  jednem  z ulub io­
nych  m iejsc spacerow ych — mówi 
p rzedstaw ic ie l w ydziału techniczne­
go, tow arzyszący w ycieczce dzienni 
k arsk ie j, k tórą zaproszono na zw ie­
dzenie najnow szych osiągn ięć w te ­
gorocznych robotach m iejsk ich .

— Napewno, pan ie inżyn ierze. 
Pod w arunkiem  jednak, że usunie 
się  stąd kolektor, z a tru w ający  wo­
dę i pow ietrze całego tego zakątka.

J .  M. T.

W

SPo fc o g o  należy ostatnie słowo

urnie pogrzebu Króla Stanisława Augusta
(jm t.) Spraw a tajem niczego, za; 

konspirowanego sprowadzenia t ru ­
mny kró la S tan isław a A ugusta do 
Polski i niezrozum iałego, ta je ­
mniczego, nocnego um ieszczenia je j 
w okratowanem, zamurowanem pod 
ziemiu starego  kościołka, w  dalekim , 
małym, w ie jsk im  Wołczynie, nie 
p rzesta je  zaprzątać opin ji społecz- 
nej.

W te j spraw ie przeprow adzili­
śmy sp ec ja ln ą  ankietę, daliśm y mo­
żność wypowiedzenia się  naszym 
czytelnikom, których lis ty  drukowa­
liśm y przez w ie le  dni. A nkieta je s t 
zam knięta, a le  l is ty  n ap ływ ają je ­
szcze, przynosząc jalk poprzednie, 
różne zdania, różne opinje, różne

am owiecznycn — типу um 1- 0„,iacjv
lenieć — jedyn y  skw er w d z ie ln ic y ,1' 4
starom iejsk ie j!

To są wskrzeszone fragm en ty za­
mierzchłego średniow iecza, zwróć- 
rny jednaik znowu oczy ku W arsza­
wie przyszłości. W arszaw ie w ielko­
m iejsk iej, stołecznej, reprezenta­
cyjnej.

Zamek na dole, od W isły, ma już 
Wcale stro jne obram owanie. Nowy 
park, rozplanowany na m iejscu  zbu­
rzonych koszar okupacyjnych, je s t  
jeszcze młody, a le  już pięknie się 
zieleni. Dolny p lac przed Pałacem  
pod B lachą je s t  czysto wyłożony w 
duże kw ad ra ty  kam ienną kostką. 
Każdy kw adrat otoczony z ie len ią . 
Całość sp raw ia  w rażen ie eetetycz-

„Do a n k ie ty .w  spraw ie stan is ła ­
wowskiej pragnę i ja  przyłączyć 
swój głos — pisze nam p. Czesław 
B urkath  z W arszaw y.—Z tych zdań, 
które poznałem, w iększość przem a­
w ia za złożeniem trum ny z szcząt­
kam i kró la S tan isław a A ugusta w 
m iejscu godnem tego m onarchy, 
który pomimo swych błędów i sła­
bości, uw ażany być w in ien  jednak 
za lepszego od k ilku  innych naszych 
panu jących , a był tym  królem, któ­
remu zawdzięczam y istotne ucyw i­
lizow anie k ra ju , rozwój nauk i 
Sizituik pięknych. Po szkodliwym dla 
Polski okresie saskim , m iał ten król 
dość trudności w dźw iganiu k ra ju ,

a poszukując ku temu różnych 
dróg, nie uniknął też błędów. I w 
końcu sp lot złych okoliczności i 
działan ia w rogich Polsce sąsiadów  
doprowadziły k ra j do zguby“ .

Ro-zpatrując dalsze dzieje życia 
króla-^wygnańca, p. B urkath  zauw a­
ża, że n ie  w ydaje  mu się słuszne 
odm awianie tragicznem u królowi 
p raw a spoczynku wśród grobów, kró 
lew skich .

„Namaszczony na kró la nie prze­
stał nim być naw et po detron izacji 
— pisze, dodając, że w  każdym r a ­
zie „król nie powinien być pocho 
w any w jak im ś W ołczynie tylko dla 
tego, że tam się  urodził“ .

A oto inny lis t , inna op in ja, inny 
pogląd.

P. Jan  Jabłoński — inw alid a  wo­

ły w Łoniówej koło Porąbki w wo­
jewództw ie krakowskiem , p isze :

„Na łamach pism  powstała dysku 
s ja  na tem at m ie jsca  w iecznego 
spoczynku ostatn iego  kró la po lskie­
go S tan isław a A ugusta Poniatow ­
skiego“ .

„Nie rozumiem — pisze dalej 
p. prof. Jabłoński — log ik i w ywo­
dów niektórych ludzi, w ypow iada­
jących  s ię  za W awelem , czy W ar 
szaw ą“ .

A dale j, p rzy tacza jąc  obszerny 
w y ją tek  z m onum entalnej „H isto rji 
chłopów polskich“ A leksandra Św ię 
łochowskiego, — w y ją tek , dotyczą­
cy działalności S tan isław a Augu 
sta , ośw iadcza, że

.Dzisiejsze pokolenie polskie, któ
jenny, nauczycie l i k ierow nik szko-1 re walczyło, krw aw iło i stworzy-

C H C E M V I B 9 . H E  j

F L Ô T V  IV O iE H H E I

[ u n i  c c  p o c f ś l e  d z i  w  c m
R o zm o w a  w  u rzę d zie  skarbow ym  pow tórzona „n a gorąco“

m i?  • __ -»»r riziirio- iir»7<3 î ndnowiadam.
Redakcję naszą odwiedzi! wczoraj 

właściciel składu win i wódek w je­
dnej z nowych dzielnic Warszawy.

— Wracam wprost z urzędu skar­
bowego i chciałem podać panom ste­
nograficzny przebieg rozmowy z u- 
rzędnikiem.

Niewątpliwie będzie to ciekawy 
glos w ankiecie, „Jak biurokracja ga­
si inicjatywę”.

’ — Otrzymałem w ezw anie do u- 
rzędu skarbowego bez oznaczenia 
W jak ie j spraw ie. Nie w iedziałem  
czy chodzi o podatek dochodowy 
Czy obrotowy. Dopiero w urzędzie 
Zobaczyłem nap is na drzw iach po­
koju, do* którego mnie skierowano 

Spraw y podatku obrotowego“.
P rzy jął m nie młody urzędnik — 

nastro jony z góry n a  ton sędziego 
śledczego.

— Ja k i pan  m iał obrót w  roku 
Ubiegłym? — pyt* .

T aki ja k  zeznałem w dek la­
r a c ji .

__ To n ie  je s t  odpowiedź d la u-
rzędu.

W ymieniłem sumę. U rzędnik po­
kiwał głową z niedowierzaniem .

Ile pan sprzedaje dziennie 
chleba — brzmi dalsze pytan ie.

— Za 25 — 30 złotych.
— W jak im  pozostaje to sto­

sunku do ogólnego obrotu?
— Muszę obliczyć — rzekłem — 

czy mogę prosić pana o ołówek.
— Pana to powinien w iedzieć na 

pam ięć.
— Nie w iedziałem  w jak ie j sp ra­

w ie jestem  wezwany.
Nie dostałem ołówka — ale  obli­

czyłem.
— Niech mi pan teraz powie 

ja k i je s t  stosunek sprzedaży chle­
ba do obrotu artykułam i чса1опе- 
mi.

Liczę, liczę i odpowiadam
— 7%.
A ja k i stosunek do artykułów 

n iescalonych?
Nie będę powtarzał jeszcze k il­

ku pytań w spraw ie „chlebowej“ — 
przejdę do n a jch aràk terystyczn ie j- 
szego incydentu.

— Za ile  pan sprzedał wódek ga­
tunkowych.

— Za 2000 złotych — mówię od- 
razu.

Urzędnik zaczerw ienił się  i huk­
nął p ięśc ią  w stół.

N iepraw da! — krzyknął — 
my wszystko w iem y. Skarbu pan 
w błąd n ie wprowadzi.

Z ajrzatł do sterty  papierów i zno 
wu huknął.

— Sprzedał pan wódki za 2040 
złotych.

Co m iałem odpowiedzieć? Że 
wezw any nagle , odpowiadając na

w yryw ki — mogłem pomylić się  o 1 
te 40 złotych rocznie.

Na zakończenie rozmowy ów 
młody urzędniczek w ypalił mi k a­
zanie.

— J a  ap e lu ję  do pańskich  uczuć 
obywatelskich. Każdy musi płacić 
podatki. Jednakowe mamy ' obo­
w iązki wobec k ra ju .

W ysłuchałem, wyszedłem a teraz 
mówię.

— J a  znam sw oje obowiązki — 
ale i znam upraw nien ia . Gdy mó­
w ię prawdę, n ie powinienem być 
traktow any jako podejrzany o ma­
tac tw a podatkowe.

Żeby ten urzędnik tak  znał swo­
je  upraw n ien ia — ja k  ja . swoje — 
nie doszłoby do te j rozmówki w 
urzędzie, która na długo zraziła 
mnie do w szystk ich  władz podat­
kowych.

ło Państwo Po lskie pod n ieśm ierte l- 
nem przywództwem M arszałka P ił­
sudskiego, n ie  złoży prochów S ta ­
n isław a A ugusta an i na W awelu, 
an i w  W arszaw ie“.

Te dw ie wypowiedzi, tak  krańco­
wo odmienne, tak  biegunowo różnią 
ce się w zapatryw an iach , są  aż n a­
zbyt jask raw ym  dowodem rozbicia 
poglądów społeczeństwa na „spra­
wę stan isław ow ską“ — sp raw ę zam 
kn ięcia porachunków między Wol­
ną Rzeczypospolitą a je j dawnym 
królem, którego prochy pewnej no­
cy le tn ie j, niespodziewane, n ie  oezft 
kiwane przez nikogo, powróciły do' 
Polski z półtorawidkowego, półtnoc-» 
nego w ięz ien ia , z domu n iew oli car*  
sk ie j.

Kto te skłócorae poglądy pogodzi'?, 
Kto w yda mooną, n ieodwołalną, o< 
stateczną decyz ję?

Posłuchajm y co o te j sp raw ie p ił 
sze „Naród i Państw o“ :

„W wytworzonej obecnie sy taa*  
c jj — czytam y tam we wstępnym  
artyku le  — nie chcemy w niczem, 
przeaądzać i uprzedzać przyszłycłi: 
decyzyj. Chcemy podkreślić tytko 
jedno. Decyzje te n ie mogą być ro -j 
zulłtaitem h ałaśliw ej w alk i prasowetf 
swoistych, doraźnie organizowa­
nych plebiscytów . M uszą być wyni-. 
kiem spokojn-ej, upraw nianej i od* 
powiedzialinej woli.

„ Jedyn ie powołanym autorytetem  
do w ydan ia sądu — konkluduje „Na 
ród i Państw o“ — je s t  tu ta j P rezy­
dent Rzeczypospolitej, jako  n a tu ra l­
ny S trażn ik  zw iązanego z Trum ną 
Królewską m ajesta tu  powagi Rze­
czypospolitej“.

To je s t  nareszcie głos rozwagi. 
Trudno nie przyznać, że całej te j 
sp raw ie  tow arzyszy zbyt w iele ha­
łasu , zbyt w ie le  nam iętności, zbyt 
w ie le  niepotrzebnej, nie licu jące j z 
okolicznościam i sen sac ji.

Używałem iuż wszystkich reklamowanych 
szumnie środków, l e c i  n a d a l  ł y s i e j * '  
Ostatnia nadzieja w

0LEUN PETRAE „GLIMAR‘\
bo «ku}e«ąg*ś t a c  «wiwriłffla lekarns,
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ukazała się ciekaw a książka. W stęp 
je j , w gran ice  Niemiec, zaiste 
słusznie, został wzbroniony. T ytuł: 
„Czem je s t  T rzecia Rzesza“. Auto­
rem zaś je s t  kom unista, członek 
komitetu wyznaczonego w r. 1932 
przez Komintern do zbadania poli­
tycznych i ekonomicznych prze­
mian, którym u legły  poszczególne 
k ra je  europejskie po wojnie. Autor 
był św iadkiem  przewrotu h itlerow ­
skiego i następnie przez szereg 
Jat badał rozwój stru k tu ra ln y  Nie­
miec.

Oczywiście, musim y być ostroż­
ni w w yciągan iu  wniosków z ob- 
serw acy j, przeprowadzanych pod 
specjalnym  kątem  w idzenia. Je d ­
nak je ś li autor przytacza fakty , 
zaczerpnięte z o fic ja lnych  źródeł, 
je ś li  kom unista podkreśla dodatnie 
cechy poprzedniego ustro ju  kap i­
ta listycznego , je ś li  p rzedstaw iciel 
zwolenników etatyzm u daje  druzgo­
cącą krytykę to talnych  rządów, to 
m usim y docenić ważkość jego po­
glądu, szczególnie, że zbiega się 
on z opinjam i, płynącem i z cał­
kiem innych źródeł _  naw et o stat­
nio ze źródeł o fic ja lnych  Trzeciej 
Rzeszy.

Rozdziaî książk i o korporacjoniz- 
mie w praktyce odrazu nas orjen- 
tu je  w  p racy :

..Obywatelom totalnego państw a 
K "ste trudno je s t analizow ać i kry- 
t-kow ać system  państwowy, któ­

remu podlegają. Państwo totalne 
n iechętnie odkrywa swoje zam ia­
ry  swym obywatelom. Tylko smut- | 
ne dośw iadczenie poucza o w ie l­
ki oj różnicy, jak a  is tn ie je  pomię 
fz y  enuncjac jam i rządowemi na i 

posunięć, m ających na celu I 
.in teres społeczny“, a prakt.ycz- '

działów jak ichko lw iek  m aterjałów , 
począwszy od żelaza do skór. W ielu 
było zmuszonych do likw id ac ji 
swych zakładów, w  czerwcu r. 1937 
np. 5.000 rzem ieślników  wycofało 

I się ze sw ej p racy sam odzielnej, 
n ie w idząc w n ie j możności egzy­
sten c ji i decydując się  na pracę na­
jem ną.

W te j sam ej m ierze upośledzony 
je s t  drobny handel. Jedno z ofi­
c ja lnych  pism doniosło, że zeszłej 
zimy 700.000 tego rodzaju drob­
nych zakładów musiało ulec za- I 
m knięciu. W  tym  w ypadku spowo- ■ 
dowane to było ogran iczen iam i zy­
sków i licznem i re stryk c jam i“. 

A utor obala tw ierdzen ia urzę-
, . Г --------- vv“ reJ j a i iu u y  s.
tu ac ja  drobnych przedsiębiorców i 
sk lep ikarzy  u legła polepszeniu na 
skutek zm niejszen ia bezrobocia i 
wzrostu konsum cji. Bo wzrosła ty l­
ko konsum cja paru tanach stan ­
daryzowanych artykułów  niskiego 
gatunku.

I jeśli się weźmie wxrost cen, to 
okaże się, że obroty rzeczywiste 
małych zakładów handlowych 
zmniejszyły się znacznie, pomimo

ro dr. Funk i dr. Schacht zgodnie 
zaczynają występować przeciw prze 
rostom interwencjonizmu i biuro­
kracji, skoro o fic ja lne  o rgany pra- l 
sy niemieckiej poczynają bić na ' 
alarm wobec wycofywania się mło. 

i dzieży z zawodu przedsiębiorców, 
j I możemy tu tylko zgodnie z 
I „Polityką Gospodarczą“ przytoczyć 
słowa Schachta „własna inicjatywa 
i odpowiedzialność były zawsze 
czynnikami życia i są  niemi jeszcze 
dzisiaj, a kto się ich wyrzeka, w y­
rzeka się samego siebie“.

Ekonomika ma także swoich Jo- 
w ia lsk ich . Tego rodzaju zdania 
sta ły  s ię  tak  znane, tak  c iąg le  i 
przez w szystkich  powtarzane, że

znajdują potwierdzenie
П п 1 гп л 7 и  U — ----X _W  pierwszem półroczu b. r. ogło­

szono w całym k ra ju  u p a d ł o ś ć ^  
lirm om, a w ięc czterem  w ięce j n iż w 
tym samym okresie r. ub. Na uw a­
gę zasługu ję, iż wzrost liczby upa­
dłości dotyczy przedewszystkiem

Przymus crganiH tyjny zbiurokratyzuje rolnictwu
M inisterstw o R olnictw a opraco- noszą przeciętn ie pół m iljona '

. , . 7 7 , urzę- przez w szystkich  powtarzanp
f e i  ^  ? - 5 к0Ьу i u i  1 P r a k o n w i ą  p ïe k »  tu ac ja  drobnych p rzed s ieb in ^ W  i ___  . 4 przeK0- • - — * ■■ JJIÄCKO-

nanych. J e ś l i  w ięc pomimo spraw ­
dzonej i uznanej w artości n ie ob­
serw u je  się  re a liz a c ji tych w ska­
zań w  po lityce gospodarczej, to 
ty lko tam, gdzie problemat u trzy­
m ania w ładzy grupowej góruje 
nad problematem dobrobytu po 
wszechnego. I n ie to je s t  ważne 
ja k ą  ideo logią k ieru je  s ie rządząca 
grupa, bo różnice mogą bvć tak  od 
sieb ie odległe, ja k  Rzym od Mo

~  ~ .  -va.

wa o projekt ustaw y, w prow adza­
jące j przymusowe ubezpieczenia za 
siewów od klęsk.

Ja k  wiadomo, w B u łgarji częste 
są  burze gradowe, szkody jak ie  po­
nosi îo ln ictw o od gradob ic ia wy-

spółek z ogr. odpow. i spółdzdeb:
Je że li chodzi o typ działalnością* 
spodarczej, to wzrosła ilość up fa* 
dłości w handlu, spadła natomia 
w przem yśle. W pób

nie duże 
*cami dr 
ciągu dni 
Południom

1
wów rocznie. P ro jek t ustaw y, któ1 
ma na celu przedewszystkiem  
chronić ro ln ictwo od skutków gi 
dobicia, zostan ie w n iesiony 
najb liższą ses ję  parlam entarną.

Przymusowe ubezpieczenia
od klęsk w Bułgarji

Aktualna w te j chwili spraw a no- 
wej  or8'anizacji rolnictwa zaprząta 
w sposób szczególny uwagę sfe r dro- 
morolniczych. Na o d b y t y c h  o s ta t -

o r l i c a c h  k ra ju  ze-  ' nej całej okolicy-

Teatr 1 
Teatr I 
Teatr ] 
Teatr 1 
Teatr j\ 
Teatr f  
Teatr A 
Teatr Л 
Teatr К 

>a".
Instytut 
Teatr  ̂
Cyrulik 
Teatr 8

ków, którzy niskim  poziomem s*1 . ------
Jej gospodarki czy to roślinnej, 0 Л®®0- ! 
ez hodowlanej — oddziaływują nij |Ln*ańsk; 
orzystnie na stan  gospodarki я  ^ynny.

N ależałoby  ^INFORMA

......... znacznie, pomimo siem e odległe, ja k  Rzvm od Mo
wzrostu ogólnych sum, uzyskanych skwy, lecz to decvduje, że hii.robm
“ - ■ w * ’ ' <0* -  ■ . - *  ^  -  ш “X

Znany je s t  powszechnie fakt, ze 
drobne przedsięb iorstw a są często 
bardziej odporne na kryzys niż 
w ielk ie . Dlatego też, je ś li  na sku­
tek p o lity k i p a ń stw o w e j g i n i V r X '  
ne w a rs z ta ty ,w sk a zuie  to

nem ich zastosowaniem . p 0 prze­
wrocie h itlerowskim  w Niemczech, 
/Jasa średn ia p ragnęła rządów s i l­
nej ręki, któreby zm niejszyły eko­
nomiczną potęgę w ielk iego kapitału 
-  trustów , banków, k arte li. K la­
sa średn ia m iała nadzieje , że pań- 
stwo usunie „ ru jn u jącą  kokuren- 
c ję" w ielk ich  kapitałów  przez 
wprowadzenie korporacjonizmu i u- 
jan stw o w ien ie  w ielk ich  przedsię­
biorstw.

W edług en un cjac ji program u na­
rodowo - socjalistycznego Adolf 
H itler m iał stac się dyktatorom

----- V.J u i u i r
ne w arsz taty ,w skazu je  to na to, ja k  
głęboko s ięga  ujemne oddziaływa­
nie te j po lityk i.

J e ś li  naw et odrzucić połowę z 
!- ' d a l«zych obserw acyj autora te j po­

nure j książki, to stw ierdzić na le­
ży, że obraz, ja k i p rzedstaw ia je s t  
aż nadto przekonywuiacv. A iaA

ca m usi nasożytować i stopniowo
niszczyć każdą twórczą organ iza­
c ję .

I je s t  rzeczą nie pozbawioną

z jaw iska w ytyka totalnvm Niemcom 
kom unistyczny to ta lista , zapomina­
jąc . że w  ten sposób w vdaje w er

,kt Л* Si,ebie same™. na swoią własna ideologię, która — w n;e. 
równie ostrzejszei formie _  ^o-
prowadziła rin analogicznych skut­
ków w Z.S.R.R.

bran ia  rh и  л,7, r> ■ Г  '  • i caiej okolicy. N ależałoby  vA 
dz îano t L  Ко1т™<сЬ o p o r n e -  zm u sz a ć  np . d o  o d c h w a s z cz e n ia  f
zacZ n v  nù. Ze Г - '™ '8 ° rT nï  USUVMnia szkodników z sadów , S\ 
nych r o Z L  Przez drob-\ w a n n  szlachetnych nasion , trzy3 |  }
ä h  r o M c t l  Г ™ ™  ZaA Т У Юа Wy80kie}' а  odpow iedn iej d u l  , , . 
^ r  lmCtWn' a  t0 z V°™ du niebez- nej okolicy r a s y  bydła, lub koni it} "^  I t j  f t '  ’  U J l/ L b  Hi t ( ,b C / U  Г/*»-

pie cz eń s tw i . i  z b iu r o k ra t y z ow a n ia  g o ,  
sk o s tn i e n ia  i  w p a d n i ę c i a  w  b ezdu sz ­
n o ś ć .

Drobni rolnicy uw ażają natom iast 
za wskazany i pożyteczny przymus 
prawny w stosunku do tych rolni-

i !
Ualtyk: 
Capitol I 
Casino: 
Colosseu 
Czaryj „ 

'га".
Elite (M

Jak  się dowiadujemy, na posiedze 
mu rady nadzorczej stoczni gdyń­
skiej w Gdyni uchwalono wystąpić 
na walnem zgromadzeniu akcjonar- 
juszów z wnioskiem o podniesienie 
kapitału spółki do l  m iljona złotych.

Dotychczasowy kapitał w wysoko­
ści 250 tys. złotych je s t  w 85 proc w 
posiadaniu „Wspólnoty Interesów“,się __________  _ ___  ̂ ____ _

k lasy  średn ie j, m iał udarem nić j 7 Proc- znajduje się w rękach komi- 
k la sy  P*;zez monopole. 3arja tu  rządu m. Gdyni i 8 proc. po-

znà jd z i e  щ  Ш коил сг е  w  p o s ia d a n iu  
sk a rbu  p a ń s tw a ,  a  to za p o ś r e d n i c ­
t w e m  p r z e j ę t e j  p rz ez  rzqd  
n o t y  I n t e r e s ó w “ .

Dotychczas w płynęło 
908 prołokułów

w sprawie szyldów
Sporządzane przez o rgana kon­

tro lu jące protokóły w  sp raw ie szy l­
dów i w ywieszek, n ie odpow iadają­
cych przepisom w pływ ają masowo 
do wydziału przemysłowego zarzą­
du m iejskiego.

Ogółem do dn ia w czorajszego 
wpłynęło ponad 500 protokulów. 
Spodziewany je s t  wzrost te j liczby 
do k ilku tys ięcy .
_ Taki stan  rzeczy w ym aga spe­

lt' -7 Cj.a ln e*° * szczegółowego w y jaśn ie - 
*po  - n ia jak ie  szyldy uw ażane są  

J n iew łaściw e?
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Prace nad projektam i sM utów  
Cechu i Związku Cechów

/•11 7 ЛТЛО/и'/ч».» l.

Koi poracjonizm miał stać sie  pod­
staw,-, nowego socjalnego ustro ju , 
któryby zabezpieczał ekonomicznie 
k i a «  średn ią. Tymczasem należy 
stwierdzić, żc n i g d y  klas-i śred 
nia me była właśnie tak bezsilna 
jak za reżimu narodowo . social i- 1 
stycznego“ j

T tu au to r szk icu je k o b jn i posu- i 
m ęcia to tahstyczne. A  więc prawo i 
kartelow e z r. 1933, dekret o kar-1 
td a ch  z r. 193-1 i t. d. i t. d. s ło -1 
wem posunięcia skierow ane w R - , 
pierwszym  rzędzie przeciw  w ielkim  „umeru 
przedsiębiorstwom, a  które w  re- ' 
zu ltac ie  odbiły s ię  głównie na ma-
łych przedsięb iorstw ach.
,,Interwencjonizm  państwow y wni 

knął głęboko i uzależnił p ryw atną 
in ic ja tyw ę w daleko w iększej m ie­
rze o d  po lityk i państwow ej, niż to 
miało kiedykolw iek m iejsce. Drob­
ni przedsiębiorcy u tra c ili cały sze­
reg  praw  indyw idualnych , nie u zy ­
skaw szy jak iegoko lw iek zabezpie­
czenia ekonomicznego.“.

A re zu lta ty ?  W  rozdziale, doty­
czącym położenia k la sy  średn ie j, 
a n t  or p rzytacza opinję A. P arke tt’
(L loyds Bank M onthley Reviev J u ­
ly  1937).

„Niezależni drobni przedsiębior­
cy i rzemieślnicy ucierpieli bodaj 
najbardziej. J e s t  zbyt trudne dla 
nich podleganie b iurokratycznej 
procedurze w  otrzym ywaniu po­
zwoleń i przydziałów, w którym  to 
celu w ie lk ie  koncerny u trzym ują 
spec ialne b iura. Nie o trzym ują oni 
wor-óle lub z ogromnemi trudno­
ściam i najm n iejszych  bodaj przy­

siada firma Zieleniewski.
A kcje  t e j  o s t a t n i e j  spółk i p r z e j ­

m i e  o b e c n i e  „W spó ln o ta  I n t e r e s ó w ,  
k tó ra  j e d n o c z e ś n i e  p o k r y j e  całko w i ­
c i e  n o w ą  e m i s j ę  w  un j sok o ś c i  7 5 0  
t y s .  zl.

W t e n  s p o s ó b  s t o c z n ia  g d y ń sk a

W związku z częściową noweliza­
c ją prawa przemysłowego, dotyczą­
cą organizacyj rzemieślniczych zo 
stały przez Związek Izb Rzemieślni­
czych opracowane projekty wzoro­
wych statutów Cechu, Powiatowego 
Związku Cechów i Branżowych Z w ii 
zków Cechów. ■ "

Obecnie Izby Rzemieślnicze w kra

! u rozsyłają te pro jekty cechom i 
związkom rzemieślniczym na swoich 
erenach dla zaopinjowania. Dopie- 

10 po otrzymaniu opinji poszczegól­
nych organizacyj rzemieślniczych w  
ej spraw ie Izby Rzemieślnicze przo 

s ą  swoje opinje o tych projektach 
władzom centralnym.

U c i ś n i o n y
^ " » . v e h

L a sów  P a ń s tw o w y c h  i  „ P a g e d u “ 
j e s t  k o r z y s tn ą  d la p r y w a t n e j  p rz ed -
Я?/>тлул»лпл1 fi

Biedny etatyzm ! —  Z ostatniego 
! ..umeru „Rynku drzewnego“ dowia­
dujemy się o bardzo osobliwej rze­
czy, m ianowicie u d o w o d n i o n o ,  w  sp o  
s ó b  z up ełn i e  o c z y w i s t y ,  iż p r y w a t n i  
p r z e d s i ę b i o r c y  s t o s u j ą  n i e s ł y c h a n y  
t e r o r  w  s t o s u n k u  d o  c a ł e g o  s z e r e g u  
„p r z em y s ł o w c ó w “ w i e l b i ą c y c h  i  „d o ­
c e n i a j ą c y c h “ dz ia ła ln o ś ć  n a s z e j  b iu - 

i r ok ra c j i .  Dzięki temu terorowi sze­
reg ludzi nie może „wypowiedzieć“ 
swych przekonań.

Biedny uciśniony i bezbronny e- 
tatyzm. Nie może on sobie dać rady 
z rozpanoszonymi prywatnym i prze­
mysłowcami czy kupcam i!

Oświetlanie w taki sposób s ł y n n e j  
s p r a w y  „ w y v ’i fu l ow “ „Rynku Drzew 
nego“* z szeregiem przemysłowców i

unyi f
Swi^UOwid: 
Sw it: „Mo. 
Ton: „Koś 

. U ciecha (5 
*ień".
►Victoria: ,, 
№anda: „I

W KR ó’
^zedstavi
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’<upców drzewnych, w  k tó r y ch  
m z y s c y  c i  p r z e d s i ę b i o r c y  zależni 

całkowicie od Lasów Państwowych 
wypowiedzieli poglądy „przypadko- 
vo“ zupełnie zgodne z interesam i 

tychże Lasów. — należy do swego 
rodzaju m a j s t e r s z t y k ó w  n a s z e g o  
e t a t yzm u .

Czyż „R yn ek  D rz ew n y“ doprawdy 
m oż e  p rz ypu sz cz a ć ,  iz  dz iała lno ść

s i ę b i o r c z o ś c i ?
Czy może przypuszczać, że bez 

p rz ym u su ,  m o r a l n e g o  ćz y  też ma-  
t e r  j e d n e g o ,  znajdzie s ię . prywatny 
pizedsiębiorca, który może całą te 
„u rz ędn icz ą“ i n i c j a t y w ę  a p r o b o ­
w a ć ?

Zgodzić się z istn iejącym  stanem 
rzeczy zawsze można. Można też 
ugiąć się 1 lojaln ie współpra­
cować z każdą instytucją . P rz e  
k o n y w a m e  j e d n a k  sp o ł e cz eń  
s tw a ,  iz w  o b r o n i e  e t a t y z m u  i b i u r o - 
t r a c j t  s t a j ą  w ła śn i e  p r y w a t n i  p r z e d ­
s i ę b i o r c y ,  k t ó r y c h  t e r o r y z u j e  jaka  i 
i a j em n i c z a  g r u p a  ludzi, j e s t  o c z y w i ­
s t y m  n o n s e n s e m  i  zak rawa  n a ' h u ­
m o r e sk ę .

Cel 1 sposób robienia tych sław­
nych „wywiadów“ je s t zbyt znany i 
jasny, by warto było jeszcze na ten 
temat dyskutować.

5 d,y  w iem y’ że dostawa pod- 
ładow kolejowych została zmonopo­

lizowana w rękach „Pagedu“ - ,  Ry­
nek  Drzewny“ wzywa z patosem, by 

tej spraw ie wypowiedziała się

f z î  * aCZe4 Związków Drzewnych 
Lasów 6 Związków Właścicieli

w ie k Y t lnbk Przyidzie komukol- p . z 1УсЪ wypowiedzi?
2У „Rynek Drzewny“ źada wv-

ST

taki nie może być к о Л  ,monopo1
d,a innych Producentów podkład-^ 
гш "«wet dla ich nabywcy v c lprawdę » y  Ьг,У na-

? Ä T “ ”***«
m am y  siłę, a b y  zd ob y ć  u p rz yw i l e io  

w a n e  s tanow isk o  m on o p o l i s t y cz n e g o  
d o s taw cy .  W ykorzys ta l iśm y to T a l

Щ  p od o b a  i tak b ę d z i e m y . r l
juz . To p r z y n a jm n i e j  b y ł o b y  

sz cz e r e ,  o tw a r t e ,  п о  i... p r L d z ^ e .
S. M.

Zgodna opi 
Mej, że „Zie

'Środowego 
^?ła całkowi 

sukcesie 
Dobiegający 

p ielony frak 
‘Vacyjnie, e 
^tnzows-ką i 
■̂ego, Stanis 

^ele.

'OGODA, SE
W TE

W yborna ki 
5liska  Jak ó b i

P O Z A w e c z °oŁ K U R S I  

J CW? r j rZna 67'38-
Moi J  ,acyina 67.
D o laró w k a  42,50.
K o n w ersy jn a  70.

ibcźewe
ą  ä  j , u b ,

. / '  ?  Y zawa, w  h an d lu  hurtow ym , g o d n y m , w« 
ład u n k ach  w agonow veh . „  ‘поШ я 77 Ł 9 i  7 ! V t  p szen ica  jed- P °t godziny, 
n o u ta  Z2.50- 23, ży to  I st. 15 ,75— 16 25, ^ e z  reży se ra
Œ  " Г , '  J Ï - J 5 '2« - » « S ,  II st. '> d o w k k i4  с 
I st 19 19 50 Sl i  t ow ies *ta r J  ze Sl
w y I ŝ _ 14 7 ? - l 5 â  17-50~ 18' ytllb w e> na 1
о й А Л  3 9 - 4 1 ,  V i  ^ Subur e lk a "

Ä S
5 «  26—27, I ga t. d o  I s 'Z  Z i 's t u S i , » ” '  NIEDZIELĘ
1 4 ^ Wai 4 m °  V 19' . 11 Sat. 50%  i 65e/«
14.50 15.50, m ąk a  z iem n iaczan a  .®une>" т
n o r "  3 1 - 3 2 ,  o tręb y  p szen n e  Jru h '̂ Z  i T ea tr  MaKck
12.50, średnie 11- 1U 0 ÏÏZ  t 2ebój w uro<
11.50, żytnie 9,25- 10.75/r z S ^ z U ^ î i ^
? w ork iem  45—46, rz e p a k  z im ow y z w of ^ e d an ej wi;dc
kiem 44— 45, m ak u ch y  lniane’ 20__20 50, !^U- w niecizie
rzep ak o w e  1 2 .5 0 -1 3 , ś ru t eojow y 23 25 ' e d w u k ra  

jJ .7 5 , słom a ży tn ia  p ra so w a n a  4 ,5 0 -  i i  ?zelre .wyko:
э, sfo-ma żytima w enopikach 5__5.50 sia lamowy
d °ł P ‘̂ ^ W^n e  n ow e 1 Źat. 7— 7.50, Il-gi Ew a^ski 1 ,ручlo  7a^| mak nieb ieski z workiem , r  > -

t̂ kLki S n95 Y\SUrOWl r-aW* 1 ' 1
stości 970/0 ,aT1 0 C2y'
Î5  i n l , ™  ii ’ w V^a ozim a 70—■

in k  a rm a tk a  z  w o rk iem  75—80.
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P O G O D A  NA DZIŚ
w p ó łn o cn e j części k ra ju  zach m u rze ­

nie duże, p o zatem  u m iark o w an e . M iej- 
'Çami d ro b n e  deszcze. T em p era tu ra  w 
eągu dn ia  około. 22 st. S ła b n ąc e  w ia try  
Południow o-zachodnie.

Krajowe zawody lotnicze rozpoczęte
7ЛМ i' Т*Л7ПЛГГ»лЬг — ТТГ__ . . .

W  te a t r a c h
Teatr Wielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy- „Zielony frak". 
Teatr Polski: „Subretka“.
Teatr Letni: „K ło p o ty  Bourrachona”. 
Teatr Mały: „P an i N a tu ra" .
Teatr Nowy: nieczynny.
Teatr Ateneum; Nieczynny.
Teatr Malickiej: „N a fa li eteru".
Teatr Kameralny: „Zbyt liczna roazi* й ,
Instytnt Reduty: nieerynny.
Teatr Wielka Rewia: nieczynny 
Cyrulik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanb*-",

K ran,;«  «ił?-  ̂ '  ^ ro  Q 1» lCuki»rml* ryw ują Dl Jiemiaóska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 
idarki !*ynny. » .

------------J. O FILM A C H  D O Z W O L
DLA M ŁO D ZIE? Y: T«1 7-11-35.

doby Ж l^FORMACJ
■czenia f  
a d ów ,  tdl
n , trzyié I  W  IC i n  a r h  
d e j dla if . . . .  ”  a l n n C 1 1  
i koni itt ^.d,n a :. "Fiętnaetolatka”.

A tlan tic : ,,P rzygoda  w  S zanghaju", 
b a łty k : „ M iło ść  w  k a jd a n ac h " .

I A ł n l l  n  plto1 (M arszałk . 125): „W rzos". 
C asino: „C zard asz".

ZY C olosseum : „Z b rodn ia  w  M o n te -C a rlo ”
g ie łd y -**. „ агУ* "C h e m ik ' i „B o h a te ro w ie  m o-

tend« i  :P i l  ło  ( M  .  11. Г» 4 \ t r  .  1
stw o  za 
pooztm i^

iwie
ita , przy 

,an o : ^ « tr z a

. Elite (M arszałk . 81): „K ró lestw o  
«achanych i „D unia, có rk a  росг

55, Koc** *
N ow y JO* ?.4f0Pa! „D rap ieżn e  m aleń stw o ”. 
31.25, Os1 « •b erm O n ja : „W y sp a  sk azań có w ".
.33, Szto> ‘‘“ “ T w ood: N ieczynny .
B ank  ?a u,- ?  S! "S k ła m ałem " i „W izy ta  angiel 
riskie 5.Z Wle> Pa.r X k ró lew sk ie j w e F ran c ji" .

• ■ ■-» l irp e r ia l:  „ S trz a ł w nocy".
I ta lia : „R óża".
Kino Miejskie: „Trójka hu lta jsk a" . 
К то parafj} sw. Andrzeja: nieczynna, 
Majestic: „Sym fon ja  m łodości".

1.33,
Bal 

iriskie 
holend^ 

e  —  14.1 
dgij&kie '

99.75, - ,  
oron 15.4- 
?.55, kof» 
łoskie 
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не 94
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—  42.5« 
onsolida' 
łc ink i ^ 
ziemski* 
ińsk ie  s1 
vo w  a -*
— 73.5<i 
U Rad«1 
jbligacjl

W czoraj rozpoczęły r ię  w  W ar­
szaw ie doroczne kra jow e zawody 
lotnicze aeroklubów R. P.

Zawody organizowane w  roku 
bieżącym  ju ż  poraź ósmy są  naj 
w iększą im prezą sportowo - lotni 
czą w sezonie i dorocznym spraw ­
dzianem pracy klubów, w yszkole­
n ia pilotów, m echaników i obsługi 
przyziem i.

Zawody sk ład a ją  się  z 2 części: 
lotu dookoła Polski na tra s ie  2817 
kilom etrów, oraz z szeregu prób 
technicznych. C ztery etapy Icrtu 
okrężnego p rzed staw ia ją  s ię  n a­
stępu jąco  :

P ierw szy etap prowadzi z W ar­
szaw y do Poznania, Torunia, Gdy­
n i i Bydgtoszczy (780 km .).

Drugi etap : Bydgoszcz, L idzbark, 
Suw ałki, Grodno, W ilno (661 km .).

T rezci e tap : W ilno, L ida, B iała 
Podlaska, Zamość, Lwów (603 
km .).

W reszcie czw arty etap lotu pro­
wadzi ze Lwowa przez Kraków, 
Katowice, Częstochowę, Łódź do 
W arszaw y.

Z sześciu prób technicznych j a ­
kie odbędą się  w  czasie zawodów 

i najciekawszemu będą: próba opa­
now ania p ilotażu, k tóra odbędzie 
się  d z is ia j nad letn isk iem  na Okę­
ciu : odnalezien ie samolotu, k tó ry 
lądował przym usowo; lądowanie 
„na punkt“, przy wyłączonym s i l ­
niku i t. d.

Zaznaczyć należy, iż zawody nie 
będą m iały charakteru  pokazów i 
udział publiczności n is je s t  prze­
w idziany, tem bardziej, że widzo­
w ie nie w idz ie lib y na lotn iskach 
nic innego ja k  s ta r t  i lądow anie 
k ilkudziesięciu  m aszyn jednego tv- 
pu RWD-8.

W edług regu lam inu zawodów 
k la sy f ik ac ja  je s t  jed yn ie  zespoło-

Aeroklub Ś ląsk i zgłosił 6 ma­
szyn, Łódzki — 4, W arszaw sk i — 
6, Lwowski — 6, W ileńsk i — 6, 
Krakowski — 6, Podlasko - Pole­
sk i — 3, Poznański — 6 i w resz­

cie Gdański — 6 samolotów. W 
barw ach  Aeroklubu Poznańskiego 
s ta r tu ją  znane lotn iczki Modlibow- 
ska i K arczyńska.

B & a e B  | o

Fałszywy przedstawiciel samorẑ u
urządzał przetargi I... k rad ł

Od pewnego czasu grasow ał w 
W arszaw ie oszust zg łasza jąc  się 
do różnych firm  z propozycją róż­
nych dostaw  dla potrzeb sam orzą­
dów powiatowych. Podawał się  za 
inż. Zbigniewa Karbowskiego, przed 
staw ic ie la  związków samorządo­
wych. M ieszkał rzekomo sta le  w 
Katowicach w yjeżdżając  od czasu 
do czasu do innych m iast w sp ra ­
w ach zw iązanych z sam orządam i.

Do W arszaw y p rzy jechał jakoby 
w  celu poczynienia olbrzym ich za­
kupów. Prosił o składan ie przez 
firm y o fert pod jego  adresem  do 
hotelu, poczem firm y o trzym yw ały 
pisemne potw ierdzenia złożonych 
ofert i ich przyjęcie;. Aby utrzym ać 
się  p rzy dostawach trzeba złożyć 
odpowiednie w adjum .

N azajutrz zgłaszał się inż. K ar­
bowski i ju ż  ustn ie informował, że

nie potrzeba w adjum  składać w go 
tówce, w ysta rczy  w  pap ierach  w ar­
tościowych. Zyskiwał sobie tem 
zaufan ie , no... i w iększą sumę na 
w adjum , bo. ła tw ie j było składać 
je  w  o b ligac jach  niż w  gotówce. 
O bligacje te potem rzekomy inży­
n ie r sprzedaw ał i w ięce j s ię  nie 
zjaw iał. D alsza korespondencja — 
ju ż  z in sty tu c jam i samorządowemi 
w y ja śn ia ła  spraw ę. Był to oszust 
zresztą już  poszukiw any przez po­
lic ję .

Rz-экоту inż. Karbowski zgłosił 
się  w  łych  dniach w  tym  samym 
celu do firm y „P ion ier“ przy u li­
cy E lekto ralnej, gdzie n ie uw ierzo­
no w  jego  piękne słówka i oszusta 
zdemaskowano. Okazał się  nim Jó ­
zef Kroczak, którego osadzono w 
w ięzien iu .

SO B O T A , 20 s ie rp n ia
W a r s z a w a  i  (R aszyn)

6.15 „K ied y  ra n n e  w sta ją  zo rze". 6,20 
M uzyka z p ły t. 6.45 G im n asty k a . 7,<;0. 
D zienn ik  p o ran n y . 7,15 K o n cert p o ra n ­
ny. 11,57 Sygnał czasu  i h e jn a ł z K ra ­
kow a. 12.03 A u d y c ja  p o łudn iow a. 15,15. 
.,0  m u rzy n k u  Sam bo i 4-ch łaJiom ych 
ty g ry sach "  — o b ra ze k  d la  dzieci m ło d ­
szych. 15.45 W iadom ości gospodarcze . 
16.00 T an eczn y m  k ro k iem  od T okaju  do
B ala to n u . 16.45 G ro te sk o w e  zab aw y  __
p o g ad an k a . 17.00 M uzyka  tan eczn a  (pły 
ty ). 18,00 N asz program . 18,10 K o n cert 
so listów . 18.45 „P o ro n in  w  k sięd ze  ubo 
gich J a n a  K asp ro w icza”. 19.00 B allady  
w ęg iersk ie . 19,20 P o g ad an k a  ak tu a ln a , 
19.30 L iitiow a K apela . 20.00 A u d y c ja  d la  
P o lak ó w  zag ran icą . 20.45 D zienn ik  w ie ­
czorny. 20,55 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 21,00 
A udycja  d la wsi. 21,10 „F lis” — opera . 
22.25 W iadom ości sp o rto w e . 22.35 M u­
zyka  lek k a  i ta n e c z n a  (płyty). 23.00. 0 -  
s ta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  w ie cz o r­
nego i k o m u n ik a t m eteo ro log iczny .

SO B O T A , 20 s ie rp n ia
16.00 T an eczn y m  k ro k iem  od T o­

k a ju  do B a la to n u  —  au d y cja  m u­
zy czno-slow na.

16.45 G ro te sk o w e  z ab a w y  —  p o ­
g ad an k a ,

18.45 „P o ro n in  w  k s ię d ze  ubogich 
J a n a  K asp ro w icza"  —  k w a d ran s  
poetydk i.

20.00 A u dycja  d la  P o lak ó w  z ag ra ­
n icą.

21.00 ,.FJis" —  o p e ra  S t. M on iusz­
ki- T ran sm isja  z Ł azienek .

Operę „Flis46 z wyspy w Łazienkach
transm tujs Polskie Radjo dzisiaj urisczorerc , -  i ćt i i eczna i p iy i y j .  Ш .

T eatr K rólewski ,na W yspie w Ła „ F lis“, w  w ykonaniu chóru Pol- Muzyka lekka i taneczna (płyty). 22.35.
» « e j  Opery Ludowej“, w ie lk i , !  <*. Й Г *  2 Ä S 7  Ä  ( p t w

' M e w 7 ' Î T  ' 7  , osc.‘ ' je s t  jed yn ie  zespoło- I m etylki
%U" i „ T a j ^ i n t z f S U i k "  P0‘  7 :  ryw alizacj; i, indyw idualne j mię- ehaczy. 
Miejskie: ..7a knlica™; * az  ̂ Poszczególnymi с, znwnHniL-o™; ^  ,

zienkach, p am ięta jący  spektak le z 
epoki kró la S tan isław a A ugusta, 
s ta je  się  znowu a trak c ją  d la pub li­
czności i odżywa w św ie tle  e lek try ­
cznych lamp.

W r. ub. Polskie Radjo organizo­
wało w teatrze Łazienkowskim  k il­
ka imprez artystycznych , które po­
tra f iły  swym nastro jem  oczarować 
n ietylko publiczność, a le  i rad josłu-

W A R S Z A W A  U  (M okotów )
13,00 M arsze  i ta ń c e  ró żn y ch  котпро 

z y to ró w  —  k o n c e r t  p o p u la rn y  z p ły t. 
14,00 P a rę  in form acyj, 14,10 K o n cert roz 
ry w k o w y  (p ły ty ). 15,05 Z espó l S te f -tna 
R ach o n ia . 17,00 P o g aw ęd k a  g o sp o d a r­
ska. 17,15 M u zy k a  w ęg ie rsk a  z p ły t. 
18,15 M uzy k a  tan e cz n a  (p ły ty ). 22 Û0.

Miej a bA . 
:kszych 11 
ieg o . №
Jiel —
io w ice  __ ,. ,
iec  67.7* «У Klub 

M odrz?

M iejskie : „Źa ku lisam i sław y".
Nowa Tombola: „ P o rt A r tu ra ” i „R o ­

m antyczny mi/ljoner .
Palladium: „R ad o ść  życia”.
Pan: P ie rw sza  m iło ść  .
T ‘ •iT riu n.°n : ,"K oniec  Pani C h ey n ey ” ■■trójka h u lta jsk a  .

R ialto : „R ozw ód lad y  D ix ”.
•K om a: ,,WieLki dz ień '

dzy poszczególnym i., zawodnikam i 
nie będzie.

W alczy z sobą jedvn ie 9 aerok lu ­
bów z całego k ra ju , które zgłosiły 
45 maszvn.

Polskie Radjo w  roku bieżącym 
będzie również transm itowało k ilka 
imprez z Łazienek. D zisiaj, w sobo­
tę, o godz. 21-ej usłyszym y z T ea­
tru  na W yspie operę Moniuszki

sk ie j Opery Ludowej“, w ie lk ie j от 
k ie stry  Polskiego R adja^pod dyr. 
S. Czosnowskiego oraz so lis tó w :! 
M ary li K arw owskiej, J .  Popławskie­
go, C. Kowalskiego i i.n. K ierowni­
ctwo artystyczn e St. Narocz-Nowic- 
kiego.

W operze „ F lis“, podobnie ja k  w 
„H alce“, sięgnął Moniuszko do te ­
matów z życia ludu. Bohateram i są 
m ieszkańcy w ybrzeża W isły. Opera 
rozpoczyna się  sceną, w- której w ie-

K R Ó T K O FA L Ó W K I 
24,00 Z apow iedź  s ta c ji  i d z ienn ik  

w  języ k u  po lsk im  i angielskim . 0.15. 
O m ów ienie  p ro g ram u  n a  ty d zień  p rz y ­
szły  w jęz. ang ie lsk im . 0,20 P io sen k i sen 
tym entaLne. 0.50 W ęd ró w k a  po K a rp a ­
tac h  —  p o g a d an k a . 1,00 M uzyka  tan e cz  
na (płyty). 1.40 „K łusow nik" —  opaw ia  
dan ie , 1,50 „F lis"  —  o p era .

^ K lu b " ° rdym at M ich o ro w sk i” . „Noc

S ck ó t: „7 p o liczków  i 7 c a łu só w ” ł 
■rolowanie n a  lisa".
Sorrento.. „Pan М;пЫег ш  „ , 

'« n v isy  na  m ajów ce" .
Studio: „La H ab an e ra" ,'
W inks: „T ajem nicze  p ro m ien ie" , 
b ty lo w y i „Z grzeszy łam ”.
S\viaiO\v*id: nieczynny .
Sw it: „M otyl h isz p ań sk i”.
Гоп: K ościuszko  p o d  R acław icam i”. 

f e £ r Cha (Z łoła  72); -M iljo n e r na  ty-

t o C‘°,ria ! za k aw ale rem ".
W anda: „M oja p an n a  т а т я " .

&  WKRÓTCE JUBILEUSZ 50-C IU  
PRZEDSTAWIEŃ „ZIELONEGO F R A -

V A »
państw* 7Л„ ,
00 zł. ly-J * c“ ie i k ry ty k i w arezaw -

итГ-’в), ze „Z ielony  fra k "  to n iew ątp liw ie  
z na jlep szy ch  p rz ed sta w ień  T ea tru

w wyniku wyroku sądu
Prasa pomorska podaje informa 

cje o konsekwencjach procesu b. 
inspektora kontroli skarbowej Du- 
mańskiego. Motywy wyroku sądu w 
te j spraw ie ja k  przypomnieć warto, 
były w swoim czasie przedmiotem

Froterowanie

P° ^  ?dno z naijlep
g ro d o w e g o  w bieżącym ” sezonie  -  “zna 

ta ca łk o w ite  p o tw ie rd z en ie  w o ibrzy  
Г? ,Sukceeie “ ^ k i  u pub liczności.

CZby • 50 P ^ c t o a w i e ń
K a n t î J v  . Pr*Wm u>e pub liczność  
K. acy jm e, en tu z jasty czn ie  o k lask u jącKUŁiu ĵasiyozme oklaskuiac Г 7 wwcil&ki nwange 
‘•«trzowską gTę Ćwiklińskiej, Le-szczvri- formt>wany, Wilno, Zawaba 11 
^ęgo, Stanisławskiego i Frenkla na -- ------------------------------------------

w iórkow nnie , cykli 
now anie, m ycie i 

o p a try w an ie  okien, sp rzą tan ie  b iu r i 
m ieszkań, dezynfekcja , od  p lusk iew  
czyszczenie  ta p e t i su fitów  p a s tą  na 
eucho, o raz  s ta ła  ich konserw acja , ro ­
bo ta  fachow a, Cegielski, B ro w arn a  N r 3 
teł. 6-28-92. 53

K t%  wiedział ś ś
za-K aro la  K R ZESZEW SK IEG O , lat 37, 
syna K arola-Szym om a i F ran c iszk i z Ba- 
b ichów , o sta tn io  zam ieszkałego  w 1932 
ro k u  w W anszaw ie —  poinform ow ać 
K onsyetorz  W ileńsk i E w angelicko-R e-

861

interpelacji w Sejm ie, ponieważ w 
motywach tych zaznaczono, iż p. Du- 
mański deprawował n ieletn ie dziew­
częta dla „dobra służby“.

Obecnie i n s p ek t o r  D um ańsk i , ovzr. 
c z e n i em  k om i s j i  d y s c y p l i n a r n e j  p rz y  
iz b i e  sk a r b o w e j  w  Grudziądzu zwo l­
n i o n y  został ca łk ow i c i e  ze służby  
p a r i s tw o w e j . Komisja przyznała Du- 
mańskiemu 20 proc. em erytury, po­
nieważ jednak Dumański w myśl u- 
staw y praw em erytalnych nie nabył, 
przeto nie będzie otrzymywał żad­
nego zaopatrzenia ze skarbu pań­
stwa.

Dumańskiemu przysługuje prawo 
odwołania, jednakże orzeczenie po­
wyższe, jako pochodzące z II instan ­
cji władz adm in istracyjnych jest 
trudne do obalenia.

N IED ZIELA , 21 sie rp n ia  
W A R S Z A W A  I (R aszyn)

. . . -------- r  .. „ №-  7-15 P le** „A ve M a ria ”. 7.20 K o n cert
śn iący  dzięku ją Panu Bogu za szeze- Ço r ,an’n.y ' 5 ° °  D zieno ik  p o ran n y . 8,15. 

śhw e ocalen ie przed k lęską powo-j lM S^nzegfąd^kultoatoy. ał
azi. ly lk o  Zosię, córkę f lis a k a  tra - j czasu i h e jn a ł z K rak o w a. 12.03 Pora- 
pi niepokój o los ukochanego, k tó r y 1 ” t k  sym foniczny . 13.00 „ św it m iłości
wyjechał na rzekę. Wraca on jed- ! Çyprja^ l  iJ°r»wij a'’: Ц',15 MuzVka оЫ£: V dowa._ 15.00 A u d y c ja  d la  w si. 16.30 „Wnakże zdrowy i wesoły. Zakochanej 
pairze grozi, n iestety , inne niebezpie 
czeństwo: o jciec Zosi nie chce je j 
w idzieć żoną biednego f lis ak a , 
przyobiecaw szy już je j  rękę bogate­
mu fryz jerow i z m iasta . W o stat­
n ie j jednak chw ili — ja k  to często
spotyka się w starych  operach __
okaauje s ię , że f ry z je r  je s t  u traco ­
nym w dzieciństw ie bratem  Franka, 
gorrako opłakiwanym. Radość je s t 
podwójna — F ranek odzyskał b ra ­
ta  i oczyw iście Zcsię.

Sztuka o swojskim  charakterze 
obfitu je zarówno w  momenty lirycz , 
ne, ja k  i komiczne i ze wzgiędu n a ! 
barw ny ch arak ter kostjum owy, do­
skonale nadaje  się do ram teatru  
łazienkowskiego. M elodyjna i wdzię 
czan ta  opera, łatw a do w ysłucha­
n ia , zgromadzi zapewne w ie le  pu­
bliczności, która będzie mogła spę­
dzić w Łazienkach nastro jow y w ie­
czór sierpniow y, zaś radjosłuchacze 
dzięki tran sm is ji rad jow ej, przeży­
j ą  miłe chw ile przy głośniku.

gościn ie  u gen. D ąb ro w sk ieg o ” —  k u ­
ra n t s ta ro św ieck i. 17.00 S ta n is ła w  M o­
n iuszko : II K w a r te t  sm yczkow y. 17.30 
T ygodn ik  dźw iękow y. 18.00 P o d w ieczo ­
re k  z te re n u  D oro czn e j W y staw y  R a d jo ­
w ej. 20.40 P rz e g lą d  po lity czn y . 20.50. 
D zienn ik  w ieczo rn y . 21.00 „M igaw ki a- 
m ery k a ń sk ie " . 21.40 W iadom ości spoiw 
tow e. 22.00 „W  m uzykalnym  p en s  jon  a* 
c ie" . 23.00 O s ta tn ie  w iadom ości dz ien ­
n ik a  w ieczornego .

N IE D Z IEL A , 21 sie rp n ia
9.15 N ab o żeń stw o  z k o śc io ła  św. 

Aa-toniego w C horzow ie.
12.03 P o ra r.ek  sym foniczny  w. w yk. 

O rk. P. R. pod  dyr. G. F ite lb e rg a
13.00 D w ie m iłośc i C y p rjan a  N o r­

w id a  —  szk ic  lite rack i.
16-30 „W  gościn ie  u  g e n e ra ła  D ą­

b ro w sk ieg o —k u ra n t  s ta ro św ieck i
18.00 P o d w ieczo rek  z te re n u  Doro 

cznei W y staw y  R adjow ej.
22.00 W  m uzykalnym  p ensjonacie .

ODA, SE N T Y M EN T  I W ESO ŁO ŚĆ  
W  T E A T R Z E  PO LSK IM

;y z b ? L ! T î 'b0l;n ? k o roed ja  fran cu sk o -am ery - 
1 W ł J  ^ a k ° k a D é v a la  „ S u b re tk a ” 4 -ty
ta  ï  grom adzi co w ieczó r w T ea- We F ran c ji w  dn. 1-go i 15 sierp

Ä !  2 f r ° fy,; ię w 0ign!es dep-Pasa jed- P°ł godziny, rozk o szu jąc  się  św ie te ie  C a la is  doroczny w aln y  zjazd SO- 
-16.25, re ży se ra  W ęg ie rk ę  zm on tow anem  kolstw a polskiego z F ran c ji, Bel- 

ÎL w  znaj,to7 ilą całego  g ji i H olandji, przy udziale 890
Mułowej na c L l e ^  аг ską w roIi, sokołów ćw iczących i k ilku set nie- 

S u b re tk a "  b ęd zie  g ran a  w  dalszym  ĆW'i c ^ c y e h - 
w  t£i prenijo-

Zlot sokołów polskich we Francji
Z * " ,a Z  t r a n i p u s k i c h ,  b e l g i j s k i c h  i  h o l e n d e r s k i c h

s ta ry  
18, no- 
la w y ' 
t. I-A 
l 22— 
iat. do . 
-24.50, 
i 65»/«

'‘" 'e j obsadzie .

NIED ZIELĘ „N A  FA L I 
D W U K R O T N IE

E T E R U ”

'̂ 2 ^ - ! r l t a tr  h a l ic k ie j  zn a laz ł wiellki kaso w y  
й, f0,, .w u ro Ç,zei kom edji m uzycznej 
U J .e te .jU ’ g ranej s ta le  p rzy  w y- 
^ e d a n e j  w idow ni. W obec  s ta łe g o  su k - 

w n 'edzieJe, „N a fali e te ru "  g ran e  
L d w u k ro tn ie  o 4.15 pp. i 8.15 w. 
a czele  w y k o n aw có w  św ie tn a  p a ra  аг- 

D. sia  t i ' ° nw f ig o w y c h  Ina B e n ita  i Igo Sym, 
Il-gi k j .Ew a S to jow ska , R om an Ż a ­

kiem  1 РУ5/ па P ara  kom ików  Zofja 
w a г l®rzejska i M a r j an  KiełansJu.
c z y  
7 0 -

11
mowy 
z wof. 
■20.50, 
23,25 ; 

1,50—

P rotektorat nad złotem objął 
am basador R. P. w  P aryżu  p. Ju l-  
ju sz  Lukasiew icz, reprezentowa­
ny przez konsula generalnego w 
L ille  A leksandra Kawałkowskiego.

L icznie reprezentowana była na 
zlocie p ra sa  wychodźcza, ducho­
w ieństwo polskie we F ran c ji, nad­
to w  defiladzie, k tóra odbyła się 
na w ie lk im  sÆadjonie kom panji 
O stricourt w zięły udział delegacje 
strzelców  (30 osób) i h arcerzy pol­
skich, m an ifestu jąc  sw ą obecnością

b ratn i stosunek do o rgan izac ji so­
kolej.

Ze strony fran cusk ie j. poza 
p rzedstaw icielstw em  m iejscowych 
kopalń, wzięło udział w popisach 
sokolich 152 gim nastyków  fran cu ­
skich.

Poł zmk f $ . l  
P u d e r

P O T  i W O Ń
632 J

e 
fi

I Pokazy sokołów, zbiorowe ćw i­
czenia, akrobacje, zawody bokser­
skie i lekkoatletyczne oklaskiw ane 
były gorąco przez k ilku tysięczną p u  
bliczność polską i francuską , której 
udział nadał zlotowi ch arak te r po­
tężnej m an ifestac ji narodowej i 
propagandowo - sportowej wy- 
chodźtwa polskiego we F ran c ji. W 
drugim  dniu zlotu obradowała ra ­
da naczelna Związku przy udziale 
98 delegatów  z F ran c ji, B e lg ji i Ho 
lan d ji, k tóra w ybrała nowy zarząd 
Związku w  osobach dotychczaso­
wego prezesa dr. B rabandera, pp. 
Porzucka i Goja — wiceprezesów 
i p. K itsche jako sek retarza . Na 
czelnikiem  Związku i instruktorem  
obrany został p. Woźniak.

W A R S Z A W A  II (M okotów )
15.00 M uzyka  salonow a. 16.00 F e lje to n  

ak tu a ln y . 16.10 K o n cert so listów . 22.00. 
B ry ty jsk a  O rk ie s tra  Sym ion iczna. 23.00
M uzyka tan e cz n a  (płyty).

K R Ó T K O FA L Ó W K I 
24.00 Z apow iedź  s ta c ji  i d z ienn ik  

w języku  po lsk im  i angielsk im . 0.15. 
Co s ły ch ać  w  sp o rc ie  po lsk im  —  p o g a ­
d an k a . 0.20 Śpiew  i w ioJonczela. 1.0Э. 
C hw ilka d la  dzieci. 1.20 M uzyka lek k a  
k o m p o zy to ró w  po lsk ich . 1.50 G aw ęd a  
ze słuchaczam i w jęz. angielsk im . 2.00. 
P o lsk a  K ap ela  L udow a. 2.35 W  ry tm ie  
m arsza.

lapisujcie sie do LOPP

Dział lek arsk i
l e r z i i »  < и е ш о к д ;« п а
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA
N O W Y  ŚW IA T  62. O d 8-ej r. do 8-ej w. 
W en e ry czn e . P łc iow e. S k órne , R entgen. 

833

Dr. med. MIRON HERMAN
C horoby  w en ery czn e , sk ó rn e  i p łciow e. 

H oża 54, m. 5. Tel. 9-18-88. 
P rzy jm uje  do 10-e< r. i od  4— 7 
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Wspomnienia z obozu Orbit
Związku Strzeleckiego w  Przygłowie

Nadchodź lato, okres waka I dzo ulewy rozumiała dla swych 
4 ny, a z. nim cała muc obo | wychowanków, pędzi < ;>ły dzień

do pracy,  a w nocy nie dajezów i kursów. Każda niemal 
organizacja dla swych człon­
ków urządza obóz. Mają one 
charakter w zależności od ce­
lów i zadań jakie sobie sta­
wiają. Są więc obozy wypo­
czynkowe, gdzie chod#i o w y ­
tchnienie i nabranie nowych sił 
do dalszej pracy, a przede- 
wszystkim chodzi tu o tanie i 
racjonalne spędzenie urlopu na 
łonie natur}'’, oraz poznanie się 
uczestników z. pięknem kraju 
naszego. Obozy wychowania 
fizycznego, gd/ie celem, jest 
usprawnienie fizyczne uczestni­
ków, pobudzenie w nich zami­
łowania do sportu, oraz niesie­
nie zdobytej wiedzy w teren, 
by stać się pożyteczną jednost­
ką swej organizacji

Jeśli chodzi o Związek Strze­
lecki, to czynniki te na obo­
zach tak żeńskich jak i męs 
kich koncentruje dla wycho­
wania pełnowartościowych oby­
wateli. Myślą przewodnią każ- 
di go obozu jest wyrwanie 
s^ych  członków z dusznych 
suteryn, strychów, ciasnych 
izdijbek wiejskich, z poddaszy 
i danie możności odetchnięcia 
peł ią  piersią na wolnym po­
wietrzu. Dzieci te rekrutują 
się z rodzin robotniczych, bez­
robotnych i małorolnych, gdzie 
prócz walki o chleb i troski o 
byt codzienny nic się nie spo­
tyka. Dobroczynne działanie 
promieni słonecznych, wody i 
powietrza jest dla nich zjawis­
kiem rzadkim.

Dla tych właśnie celów i z 
tych właśnie celów i z tych po­
budek Zarząd i Komenda Po­
wiatu Związku Strzeleckiego w 
Piotrkowie zorganizowała 3-ty 
godniowy obóz orlęcy w Przy­
głowie od 1 do 20 lipca br.

Chłopców było 115 z. miasta 
i powiatu. Byli tacy, dla któ­
rych obóz nic był inowa ją i 
ci od pierwszego dnia czuli się 
na nim doskonale, lecz by li i 
tai y, dla których wciągnięcie 
się w rygor i dyscyplinę obo 
zu było rzeczą bard/.o trudną, 
lecz i ci bardzo szybko się 
tym oswoili.

6.30 pobudka, modlitwa, gi­
mnastyka, mycie się, sprząta­
nie, potem śniadanie składają­
ce się z paidy chleba z ma­
słem i kawy'żołnierskiej  spo 
ży * ane z wielkim apetytem, po 
śni idaniu raport hufcami, w, iąg- 
nięcia flagi na maszt i zajęcia, 
przed obiadem god/.ina plażo­
wania, po obiedzie godzina 
ciszy i znów zajęcia aż do ko­
la^ ' ,  potem ognisko, modlitwa 
przy maszcie, opuszczenie flagi 
i czas na spoczynek, by wstać 
świeżym i wypoczętym i znów 
od 6.30 rozpoczynać swój dzień 
pracowity. A pracy w obozie 
było wiele, lecz orlacy praco- 

ali z chęcią; na zajęcia i z za­
jęć wracali ze śpiewem, nigdy 
nie dali poznać po sobie prze 
męczenia, chyba ten sen ka­
mienny ich zdradzał.

Lecz kadra by wa czasem bar-

Centrala zió ł leczniczych
w  Piotrkowie

Nr.

wytchnięnia. 1 tak pewnej po­
chmurnej nocy odezwał się 
gwizdek jeden... drugi... orlęta 
przebudzone przecierają oczy, 
jak błyskawica przeleciała myś. 
— to alarm! Ci' ho i składnie 
ubit-rcją się, rulują koce. Każdy 
myśli — ,,muszę być pierws/y, 
bo tu nie chodź wyłącznie o 
mn.e, lecz o reputację mojego 
hufca...” Nocne ćwiczenia po­
łączone z grami polowymi o 
ileż to wrażeń, ileż wspomnień 
pozostawiła ta noc po sobie. 
Ktoś zapomniał spodni, mimo 
że zdawało mu się iż jest 
kompletnie ubrany, ktoś przy­
szedł w jednym bucie, a ktoś 
w lesie twierdził uparcie, że 
coś zostawił w obozie. Serde­
czni koledzy radzili mu, by 
wrócił i zabrał — pyta się: „a 
wiecie co?” — no bezwzlędnie, 
głowa twoja została na sali...” 

Najprzyjemniejszym jed ink 
momentem i najbardziej uro­
czystym były ogniska. Ten stos 
płonący, to symbol jedności i 
łączności, a po rosie | łynące 
sło : „Płonie ognisko...” Te 
gawędy s rdec/ne o Jurku Bit- 
schanie, o tym młodziutkim bo­
haterze patronie orląt pułkow­
niku Ltśie-Kuli przepl itane śpie­
wami, monologami, inscenizac 
jami. N.t ogniska zbierali s ę 
nie t; Iko . orlacy, lecz i całe 
gromady ludności z pobiiskich 
wiosek, starzy i młodzi, by 
posłuchać i pośpiewać razem z 
nimi.

Lccz ws/ystko ma swój ko­
niec zarówno dobre, jak złe, z 
tą jedynie różnicą, że rzeczy 
dobre wspomina się długo i 
serdecznie, a od złych ucieka 
się, jak od zmory gnębiącej. 
Nadszedł dzień odjazdu. Przy­
kro było się rozjeżdżać, nawet 
niebo płakało żegnejąc Was 
orlacy, a my? wzruszenie dła­
wiło słowa.

Na zakończenie odbyło się 
przyrzeczenie orlackie, które 
odebrał ob. Kaczmarski — O 
kręgowy Referent Wych. Ob., 
wręczenie świadectw. A kiedy 
poraź ostatni opusz zano flagę 
niejednemu błysnęły łzy w o 
czac h chr ć bardzo po męsku 
walczył, by 1е>>о nie okazać.

Zegnaliście się życząc rychłe­
go spotkania — o tak spotka­
my się w roku przyszłym, by 
wspólnie przy wita Ćf nasze uko-

D Z IE N N IK  RAD IOW Y
W Warszawie powstaje nowe 

studio radiowe
Po próbnym koncercie nada­

nym z sali teatralnej w gmachu 
Polskiej YMCA obecnie pro­
wadzone są dalsze badania i 
próby nad przystosowaniem tej 
sali do nadawania koncertów i 
audycyj  radiowych. Wkrótce 
już w sali tej powstanie nowe 
studio, z którego podczas trwa­
nia Dorocznej Wys tawy radio­
wej nadanych zostanie około

Staraniem piotrkowskiego 
oddziału Związku Lekarzy o- 
twarta została w Piotrkowie 
centrala skupu ziół leczniczych 
która będzie się mieścić przy 
jednej z aptek piotrkowskich.
Utworzenie takiej placówki w 
Piotrkowie stworzy nowe zró 
dło dochodów, dla najbiedniej­
szych mieszkańców Piotrkowa 
i powiatu, którzy będą mogli 
przez zbieranie ziół zarobić do­
datkowo kilka groszy na swe|50' ai]d .
utrzymanie. , , . *’

j a k  w iadom o w gm achu YM­
CA (W -w a , ul. K onopn ick ie j 6)

„  . , w czasie od 25 sierpnia do 11 
Kursów dokształcających pro- września b.r. odbędzie się po

wadzono na terenie powiatu w raz pierwszy Doroczna Wysta-
ostatnim roku szkolnym 27 w wa Radiowa. Audycje transmi-
tym kursów początkowych 10, towane ze studia na Wystawie
dokształcających 10 i kursów z dostępne dla zwiedzających
zakresu szkoły powszechnej 7. Wys tawę radiową.
Na kursy uczęszczało 579 słu- Tajniki radiotechniki zostaną 
chaczy z których 366 było w odsłonięte 
wieku przedpoborowym. Egza- Setki tysięcy ludzi w P0|sce
min z zakresu pełnej szkoły ma radioodbiorniki i słuchają
powszechnej złożyło przed Pań- audycyj radiowych. Na pewno
stwową Komisją Egzaminacyjną jednak większość bardzo po- 
105 uczestników kursów. | bieżnie orientuje się w podsta

Akcja oświatowa
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A r j u / ^ i e  j e
W dniu 16 bm. w Gorzkowi­

cach podczas postoju pociągu 
skradziono na szkodę P.K.P. 2 
rączki od kranu bezpieczeństwa 
wartości 30 zł.

W nocy na 13 bm. na szko­
dę Ziębińskiego Jana w Pluęi- 
cach, gin. Gorzkowice, skradzio 
no rower, wartości 45 zł.

W dniu 14 bm. na szkodę 
Pietrasika Stanisława we wsi

i — ................. ..inj*; aicj w poasta-1 ^ u^'ec Kluki, skradzione? z
Na kursach pracowało: 57 wach radiotechniki i budowie ko,nórki rower męski, wartości 

nauczycieli i 5 prefektów: Li- radioaparatów. Odbija się to
czba godzin na kursach wy- zresztą bardzo niekrzystnie na I "  u,,,u na szkodę
niosła 2533. Świadczenia samo- kupnie aparatów, gdyż nabyw- Podleckie2°  Mariana w Piotr- 
rządowe na akcję kursów wy- ca nieznając się na radiotech- k° Wie’ prZy ul- Piłsudskiego 17 
niosły w ca ym powiecie 42 zł nice nie zawsze szczęśliwie do- Г  Podwórza- skradziono rower 
26 gr, a w Piotrkowie 458 zł | biera aparat do swych indywi wartości 40 zł.

dualnych potrzeb. ' W nocy na 15 b.m. we wsi
Obecnie nadarza się okazja Raków Duży, gm. Uszczyn z 

przeniknięcia tajników radiotę- mieszkatl 'a Adamczyka Broni- 
chmki. Wgłębić się w nią bę- s ,awa. skradziono 3 rowery i 2 
dzie n ógł każdy, kto zwiedzi marynarki, na szkodę Kęsickie- 
Doroczną Wystawę Radiową, 8°  J ana, Króla Stefana i Kale- 
ktora odbędzie si^ w Warsza- h  Józefa, mieszkańców Łodzi 
wie od 25 sierpnia do Ц wrze- którzy przybyli  w gościnę do 
™ . ' Г' w gmachu P 0 1 s к i ej znaj°mych, rowery pozostawili 

m Konopnickiej 6. w mieszkaniu, a sami udai,j się
Na wystawie tej urządzony na spoczynek do stodoły. War-

135 18& В b J  J l , 1ęr i e sPecJ'alnie bogaty dział tość skradzionych rowerów wy- 
Hm fiP* I  [ f l ' P ]  dy daktyczny, obrazujący ne li nosi 350 zl.

l i c znych  eksponatach i c4 „ny . J  W dniu 12 Ьш„ „a « k o d e  
przyrodach  zasady i rozwój Stasiak Bronisławy, zam. w Ka 
radiotechniki. Tak więc po Do- mieńsku, skradziono z miesz- 
rocznej Wystawie Radiowej dla łkania 20 z ł o t ó w k i .  Krad '” , 
nikogo nie powinny być ,a icm. ży tei dokona) Maty Edwa d

techniki | "> i« ^an iec  Zelów,.który z b i ^ l
w niewiadomym kierunku.

^ B A L S A M IC Z N A

,rm

e i u w o  b ó ł .  p l e c i e n i e ,  
nabrzm ienie nóg, zm iękcza 
odcisk i, które po tei kq p lç ll 
d o j q  s i ę  u i u n g i  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r j e p i t  
u i y d o  n o  o p o k o w a n i u .

Oszczędność na.,Nazel- 
tow”

elegramach nadawanych

hatie xóry, by znów razem 
przeżywać dni radości i troski.

A w Przygłowie zostało po 
Was piosenka, którą wszys у 
śpiewają, /nacie ją, po tej pio­
sence z da eka było Was po­
znać...

„A kto chce być młody 
i wyglądać ładnie 

Niech się zapisuje do 
ot lackiej kadry. . . ’"
St. L esk iew iczówna

w
przez żydów spotyka się czę­
sto wyraz „Mazeltow”, odpo­
wiadający życzeniom szczęścia.
Urzędnicy na poczcie mają nie 
raz wątpliwości, jak należy 
l iczyć opłatę do słowa, które 
czasami pisane jest „Mazeltow” 
a czasami „Mazel-tow”.

Wob-c tego władze poczto­
we wyjaśniły, (sądem salomo-1 -----
now ym ) że słow o tr> d e se ro ..^

Т У,  n a , : , “  z a ^ é d n o  BAKŁAŻANY^" *  к 
słow o „ »P isan e  zaś o d d z ie ln ie  s b d b f ^ ^  0 “  
lub z łącznikiem - winno być 5 kg
'iczone za dwa słowa. Żydzi I MIÓD kuracyjny jasny

-----m ! "r'<
Żądajcie P P O « I K Ü W - M I O H t H O - W I R V O ! i l M -  I 

TYI.KO W  K O W I M  O P A K O W A N I U-------- BI

TOREBKACHW I I H I C Z N Y C H .  j

we 6.50
4.00

mogą więc dowolnie 
dzać na życ zeniach.

oszc zę-

Popierajcie L.0.P.P

POSZUKUJĘ administracji 
domu w Piotrkowie. Warunki 
do omówienia.

Łaskawe zgłoszenia do Admi­
nistracji „Dziennika Narodowe­
go”.

• tegoroczny u . m
MIOD hreczany gwa-

rantowany pszcz. 12.00 
lęciokilogramowe paczki fran- 

4 co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch
Eksport owoców 

Zaleszczyki
Hurtownikom

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny l ipcowy świeży, zbioru 15 

Pca> pierwszorzędnej jakoś, i 
3 ki logramy — zł 6*80;
5 kilogr. — zł 9-80;
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 39-00;
30 kilogr. — zł 58-50

Wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.  ̂ K

UWAGA. Dla Pocztowego 
^ s p o s o b i e n i a  Wojskowego 

ь groszy taniej na każdym 
k- miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

taniej
Żądać ofert

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.

Redakija i Administracja
G łow ackiego 28 p a r te r
wejście od frontu

CENY OGŁOS7PM 7 ■ i • , Za wiersz
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. J
Prenumerata za , DZIFNNIkT 
NARODOWY” wraz z dosta 
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię- 
cznie.

Drukarnia k r a j o w a “ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-3 1 .

äiawcy i smakosze pija tylko piwa z miejsrow. browaru
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